
Dziś, jutro i pojutrze
I EDNĄ z pierwszych załóg,

J  które podjęły zobowiązania 
w odpowiedzi na Program  W y­
borczy Frontu Narodowego i dla 
uczczenia XIX  Zjazdu WKP(b), 
była załoga huty „Bobrek11.

Cała Polska zna historię w iel­
kiego zgniatacza stali, który s ta ­
nął w tej hucie.

Można powiedzieć, że spraw a 
ta ma nieom al w ym owę sym bo­
lu.

Dla potrzeb rosnącej produkcji 
naszego hutnictw a potrzebna 
była walcownia stali, skom pli­
kowana wielka maszyna. Zaku­
piliśmy tę walcownię w USA. 
Am erykańscy biznesmeni zamó­
wienie przyjęli, ale nie wyko­
nali.

„Niech Polska produkuje
m niej stali" — powiedzieli im ­
perialiści am erykańscy, wrogo­
wie naszego narodu.

A my powiedzieliśmy sobie: 
będziemy produkować jeszcze 
więcej stali.

Z pomocą przyszedł nasz w y­
próbowany przyjaciel. Związek 
1'adziecki dostarczył nam kom ­
pletnych urządzeń walcowni,
większej i nowocześniejszej od 
tej, k tórą zamówiliśmy w Ame­
ryce. Załoga „Bobrka" w rekor­
dowym czasie zmontowała wiel- 
1 i zgniatacz, jeden z najw ięk­
szych w Europie, dzięki które­
m u wzrośnie poważnie obróbka 
s;ali, tak  potrzebnej dla naszej 
gospodarki narodowej i dla o- 
fcronności naszego kraju.

Nie m a takiego zakładu prze­
mysłowego w Polsce, którego 
robotnicy, m ajstrowie i inżynie­
rowie nie zetknęliby się z prze­
jaw am i wszechstronnej pomocy, 
jak ie j udziela nam  Związek R a­
dziecki. Nasi przyjaciele nie ty l­
ko dostarczają nam nowocze­
snych maszyn, ale dzielą się rów 
n ie i swoimi doświadczeniami, 
swoją dokum entacją techniczną,

Delegat Bierzyc
na Dożynki 
krakowskie
Kazimierz Stonoga
przodującym 
chłopem 
w gromadzie
/ " I  DYBYŚCIE 7 września przysz- 
^  li do wsi Bierzyce w gminie 
Skrrszyń, pow. trzebnickiego, i za­
py tali Mateusza Malskiego, Leona 
Dąbrowskiego, Jana Salam agę czy 
kogokolwiek innego z miejscowych 
chłopów o Kazimierza Stonogę, każ 
dy by wam powiedział, że nie ma 
go dziś w domu. W yjechał na cen­
tra ln e  dożynki do Krakowa. C a ­
ła wieś o tym wie, bo wszyscy na 
zebraniu grom adzkim  zdecydowali, 
że właśnie on powinien pojechać.

★
k j  IE od razu Kazim ierz Stono- 
■ '  ga zdobył sobie zaufanie gro­
m ady. Kiedy w 1945 r. przyjechał 
na nową gospodarką, nie miał nie 
oprócz rąk  do pfacy. Bo co mógł 
mieć? W domu, w pow. opoczyń­
skim, na gospodarce została m atka 
i siedmioro rodzeństwa. Na drogę 
oprócz słów pożegnania nie mogła 
dać mu niczego.

— Jak  będzie ci bardzo źle, to 
w racaj — powiedziała.

Ale Kazimierz Stonoga wiedział, 
że nie wróci. Postanowił, że tu, w 
Bierzycach zostanie, tu założy ro- 
d7inę, osiądzie na Ziemiach Odzy- 
sl anyeh na zawszć.

Na początku było ciężko. Ale 
państw o przyszło z pomocą. Dostał 
kenia, a kiedy ten padł, otrzyma! 
na spłaty drugiego. A potem jesz­
cze i krowę. M ijały lata, a  wraz z 
nim i rósł dobrobyt na nowej go­
spodarce, rosło znaczenie Stonogi 
■w gromadzie.

(Dokończenie na str. 2-ej). A

swoimi wynalazkam i. I dlatego 
naród polski podejm ując zobo­
wiązanie dla poparcia Program u 
Wyborczego Frontu Narodowego 
w ita jednocześnie czynem pro­
dukcyjnym  Zjazd WKP(b), Zjazd 
tej wielkiej partii, k tóra jest 
źródłem i motorem wspaniałych 
osiągnięć Związku Radzieckie­
go.

Projekt dyrektyw  XIX Zjaz­
du WKP(b) w spraw ie piątej 
pięciolatki, które są św iadec­
twem nieograniczonych możli­
wości rozwoju sił twórczych czło 
w ieka wyzwolonego z więzów 
kapitalizm u, człowieka epoki so­
cjalizmu, czlovyicka przeobraża­
jącego przyrodę i kształtującego 
świadomie swoje losy, stanowią 
wizję rozwoju nie tylko naro ­
dów Związku Radzieckiego.

W Związku Radzieckim za- 
przągnięcie przyrody w służbę 
człowieka, budowa nowych źró­
deł energii elektrycznej i ciepl­
nej, autom atyzacja fabryk, k tóra 
przekształci pracę fizyczną w 
pracę umysłową, objęcie śred­
nim nauczaniem całej młodzie­
ży i potężny ciągły wzrost sto­
py życiowej — to jest program  
dnia dzisiejszego. Dla nas Pola­
ków, budujących podstawy so­
cjalizmu, ten  program  jest wizją 
przyszłości. Przyszłości do k tó­
re j dzięki przykładowi i pomo­
cy Związku Radzieckiego doj­
dziemy drogą skróconą i kosz­
tem mniejszych ofiar. Drogę do 
tej wspaniałej przyszłości w y­
znaczają nam  nasze plany go­
spodarcze. Jakże porywające są 
zadania naszego Planu 6-lctnie- 
go, jakże w spaniałe są wytyczne 
planu 5-letniego, o którym  m ó­
wi Program  Wyborczy Frontu 
Narodowego!

Przekształcimy w krótkim  cza 
sie nasz k raj w jeden z przo­
dujących krajów  Europy, w kraj 
powszechnego dobrobytu i pow­
szechnej kultury.

Nawet wrogowie nasi nie m ają 
wątpliwości, że Program  F ron­
tu Narodowego zostanie w ypeł­
niony. Cały św iat wie o tym, że 
my nie rzucamy słowa na w iatr. 
Urzeczywistniliśmy wskazania 
M anifestu Lipcowego, w ykonali­
śmy przedterm inowo Plan 3- 
letni, w ciągu 2 i pól lat wyko­
naliśmy zadania 3 la t P lanu 6- 
letniego i mamy wszelkie dane, 
ażeby wykonać nasz wielki Plan 
o rok wcześniej, aniżeli przewi­
dywaliśmy i przystąpić do rea ­
lizacji zapowiedzianego w P ro ­
gram ie W yborczym Frontu Na­
rodowego — Planu 5-lctnicgo.

Oczywiście nie można odrabiać 
zacofania stuleci w ciągu kilku 
lat, bez łam ania trudności i prze 
szkód. Zycie nie szczędzi nam 
przeszkód i trosk. Ale dla każ­
dego patrioty polskiego jasne 
jest: przeszkody są po to, aby jc 
łamać.

W szystkie żywe i twórcze siły 
narodu polskiego, zjednoczone 
we Froncie Narodowym, tru d ­
ności te łam ią w codziennej pra 
cy, budując silę i świetność n a ­
szej ojczyzny — Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

S ł o w o  P o l s k i e
Dziś 4 strony.
Cena 15 groszy
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Górnicy i hutnicy witają

TYSIĄCAMI TON WĘGLA I STALI
Program Wyborczy Frontu Narodowego 

j XIX Zjazd W KP(b)
Dzięki zobowiązaniom  
budowniczych rurociągu 
robotnicza Łódź otrzyma szybciej 
czystą i zdrową wodę

Z DNIA NA DZIEŃ potężnieje fala zobowiązań podejmowanych 
przez polski świat pracy dla poparcia czynem Programu Wybor- 

czego Frontu Narodowego oraz dla uczczenia XIX Zjazdu YVKP(b).

„B a to ry
wznawia rejsy 

do Bomba;u
N ASZ najw iększy sta tek  o- 

ceaniczny M/S „Batory", 
k tóry  niedawno odbył w 
związku z O limpiadą re js do 
Helsinek, jest już gotów do ko­
lejnej podróży do Indii.

Na sta tku  dokonano szeregu 
nowych uspraw nień. P-zebu- 
dowano m. in. urządzenia wen 
tylacyjne i chłodnicze, przysto­
sowując je  lepiej do pracy w 
gorącym klim acie podzwrot­
nikowym.

W dniu 27 września br 
„Batory" prowadzony przez 
kpt. Ćwiklińskiego, odpłynie z 
Southam ton przez Port-Said, 
Aden, K arachi do Bombaju.

Większość miejsc na  ten  rejs 
jest już zamówiona.

W , ŚRÓD ZAŁÓG, które podjęły 
ostatnio zobowiązania, znajdu 

je się załoga huty noszącej imię 
Pierwszego Obywatela Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej — Bolesława 
B ieruta, Dzielni hutnicy zobowiązali 
się przeprowadzić we wrześniu i paz 
dzierniku br 88 szybkościowych i 
12 przyśpieszonych wytopów, aby 
dostarczyć krajow i więcej stali.

Niezwykle cenne są zobowiązani^ 
podejm owane przez górników. Da­
dzą one gospodarce narodowej ty ­
siące dodatkowych ton węgla. I tak 
np. załoga kopalni „Czerwona 
Gw ardia" zobowiązała się wydobyć 
dodatkowo we wrześniu i paździer­
niku br. 3400 ton węgla. Kopalnia 
Zabrze — Zachód — 3000 ton wę­
gla, a kopalnia „Prezydent1' — 4525 
ton węgla,

W ielotysięczna rzesza robotników 
-Nadodrzańskich Zakładów Chemi­
cznych ..Rokita1'’ na Dolnym Śląsku 
podjęła zobowiązania produkcyjne, 
których realrzacja przyniesie dodat­
kowe ilości cennych "irow ców  far­
m aceutycznych, środków niezbęd­
nych dla przem ysłu garbarskiego, 
środków ułatw iających w alkę ze 
szkodnikami roślin itp,

„Zobowiązujemy się w jak  n a j­
krótszym  term inie zrealizować wy­
znaczoną nam  przez władze ludową 
budowę rurociągów, aby jak  n a j­
szybciej doprowadzić zdrową, czy­
stą wodę do Łodzi,.gdzie czekają na 
nią setki tysięcy robotników " — 
stw ierdzają jednom yślnie w przyję­
tej uchw ale budowniczowie rurocią­
gu Pilica — Łódź.

Na wsi coraz więcej m-alo i śred­
niorolnych chłopów gospodarują­
cych indywidualnie, członków spół­
dzielni produkcyjnych, robotników z 
Państwow ych Gospodarstw  Rolnych 
i traktorzystów  z POM -ów po­
stanaw ia czynem produkcyj­
nym zadokum entować pełne popar­
cie dla Program u Wyborczego Fron­
tu Narodowego i uczcić zbliżający 
się XIX  Zjazd WKP(b).

Pracujący  chłopi postanaw iają 
podnieść wydajność z ha, zw ięk­
szyć hodowlę i przedterm inowo wy 
pełnić swe obowiązki wobec pań­
stwa.

Kwiatami i pieśńiq 
żegnała młodzież 
swych wychowawców

Delegaci
wrocławscy
wyiechali na
Kra.owy Zjazd
Przodujących
Nauczycieli
W  DNIU wczorajszym wy] echa* 

ła z W rocławia do W arszawy 
70-osobowa grupa nauczycieli szkól 
podstawowych, ogólnokształcących 
i zawodowych. Wszyscy wyjeżdża­
jący w ybrani zostali na sierpnio­
wych konferencjach delegatam i 
na K rajow y Zjazd Przodujących 
Nauczycieli.

Na peronie Dworca Głównrgcf 
gromadziły się grupy przedsta­
wicieli młodzieży szkolnej, k tó ­
ra  kw iatam i i pieśnią żegnała 
swych wychowawców.
V  im ieniu władz wojewódzkichi 

wyjeżdżających pożegnał w iceprze­
wodniczący Prezydium  WRN ob. 
Varanka. Okręgową Radę Związ­
ków Zawodowych reprezentow ał 
poseł ob. Kram arz.

W rocławscy delegaci spotkają się 
w W arszawie z delegatam i wszy­
stkich m iast oraz wsi z całej Pol­
ski i podzielą się z nimi dośw iad­
czeniami na tem at dotychczasowej 
pracy dydaktyczno -  w ychowaw- 

| czej. (Wer)

*

Ź RÓDŁO „Pieniawa Chopi­
na" w  Dusznikach jest je ­

dyną w  Polsce szczawą o natu­
ralnej ciepłocie 19 stopni.

Foto — L. Makowski

D y r e k t o r
Państwowego  

Ośrodka Szkole­
nia Motorowego

w  Sosnoux:u, Jó­
zef Stankiewicz,  
skonstriLOwal a- 
parat do nauki 
ja: dy samocho- 
ńzm. Specjalna 
Jablica kontrolna  
timieszczona w  a- 
paracie, wykazuje  
błędy w  poszcze­
gólnych czynno­
ściach kierowcy. 
Aparat ten znacz­
nie skróci czas 
szkolenia teorety­
cznego i częścio­
wo praktycznego, 
dając przy tym  
oszczędności ben­
zyny.  — Na zdję­
ciu: racjonaliza­
tor Józef Stankie­
wicz przy swoim  
aparacie. CAF  

Fot. Szyperko

Ludność Niemiec  
zachodnich
oczekuje
z niec eipliwością 
przyjazdu delegacji 
Izby Ludowej NRO

B erlin .
f ’ EN TRA LN Y M  tem a tem  b e r l iń - | 
^  sk ie j p ra s y  d e m o k ra ty c zn e j z 12 

bm . je s t  d e p esz a  p rz ew o d n iczą ceg o  
B u n d es tag u  d r E h lersa  do  p rz e w o d ­
n icząceg o  Izb y  L udow ej N iem ieck ie j 
R ep u b lik i D e m o k ra ty c zn e j, D ieck- 
m an n a , w  k tó re j  d r E h lers  w y ra ż a  
g o to w o ść  p rz y ję c ia  d e le g a c ji Izby  
L udow ej.

„L udność  N ie m ie c  zac h o d n ic h  o- 
c z e k u je  z n ie c ie rp liw o śc ią  p rz y ja z d u  
d e le g ac ji Izby  L udow ej — p isze  
„ N e u e s  D e u tsch lan d " . D e leg ac ja  Izby 
L udow ej z o s ta n ie  p rz y ję ta  w  B onn 
w dn iu  22 w rz e śn ia .

NA O LBRZYM ICH planta­
cjach białych kolonizato­

rów  — silę roboczą stanowią 
głównie dzieci i kobiety. — 
Na  zdjęciu: tak wygląda w  
Ugandzie (A fryka podzwrotni­
kowa) całodzienna praca ko­
biety  w  polu. Fot. — CAF

Obywatelu!
Ciekam  jeszcze 15 minut

D 'a uczczenia 
wyborów do Sejmu

Ossolineum
przygotowuje  
nowe w ydanie
dzieł Słowackiego

r \ L A  UCZCZENIA wyborów do 
Sejm u Polskiej Rzeczypospo­

lite j Ludowej i X IX  Zjazdu 
W KP(b) Z akład Narodowy im. Os­
solińskich przygotow uje nowe w y­
danie dzieł Ju liusza Słowackiego.

N akład będzie wynosił 30 tys. 
kom pletów po 14 tomów, a  więc 
o 10 tys. kom pletów więcej niż 
w roku ubiegłym.
W ydanie to cechuje w ielka s ta ­

ranność w opracowaniu. W obszer­
nych uw agach wydawcy, um iesz­
czonych przy końcu każdego tomu, 
czytelnik znajdzie szczegółowe in­
form acje i w yjaśnienia dotyczące 
tekstu.

Poza tym nowe w ydanie obejm ie 
wszystkie główniejsze w arianty  tek 
stów. Tomy zostaną opraw ione w 
praktyczną, sztywną okładkę płó­
cienną.

Drukowaniem  dzieł i ich o p ra­
w ą zajm uje się Dom „Słowa Pol­
skiego11 w W arszawie, jedna z 
najnowocześniej urządzonych in ­
sty tucji poligraficznych.
Pierwsze kom plety dzieł Słowac­

kiego ukażą się na półkach księ­
garskich w ostatnich dniach wrze­
śnia lub najdalej w początkach 
października. . (Tyk)

Pierwsze dostawy
ziemniaków
dla świata pracy

Z DNIEM 10 bm. punkty  sku­
pu rozpoczęły przyjm ow a­

nie od chłopów ziem niaków na 
poczet obowiązkowych dostaw ze 
zbiorów rb.

Pierwsze partie  ziemniaków 
sprzedali chłopi z wielu powiatów 
województw: warszawskiego, po­
znańskiego, łódzkiego, gdańskiego, 
wrocławskiego, koszalińskiego i 
szczecińskiego.

i na 
skrzydłach 
lecę do

H a l i  
Ludowej
gdzie dziś 
o godz. 1 8
występuje

reprezentacyjny
ZESPÓŁ PIEŚNI 

I TAŃCA
W ojsk  L otn iczych  

®
Nasi piloci latajq 
wysoko i śpiewajq 

wysoko!

©
Mówię panu;

BECZKI- 

ŚMIECHU 
KORKO­

CIĄGI -
a wszystke 1

na

F u n d u s z Budowy
S T O L I C Y !

P A Ń S T Y /O W Y  
Insty tu t  Bio­

logii Doświadczał- 
nej im. Nenckie- 
kiego w  Łodzi. — 
Na zdjęciu: adiunkt  

dr S tanisław  Dryl 
przeprowadza za 
pomocą potencjo- 

metra badania 
kwasowości cie­
czy. CAF  — 

Fot. Nowosielski
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Kruche podstawy
G EN. RIDGWAY, dowódca n a ­

czelny atlantyckiej arm ii agre­
sji najchętniej przebywa w Niem­
czech zachodnich. Czuje się tam po- 
jiickąd  jak  u siebie w domu. Caie 
dnie spędza w Berchtesgaden, u lu ­
bionym miejscu wypoczynku H itle­
ra. Raz poraź przeprowadza roz­
mowy z Adenauerem  i innymi po­
litykam i bońskimi. Rozmowy te, 
jak  podaje prasa, upływ ają w nie­
zwykle serdecznej atm osferze. Nic 
można się tem u dziwić. Rozmów­
ców łączą te same myśli, te same 
zapatryw ania, ten  :;am cel.

I tak  np. Aden iuer i Ridgway 
niejedną już godzinkę spędzili na 
dyskutowaniu projektów , dotyczą­
cych wciągnięcia m ilionów m ło­
dych Niemców do szeregów wskrze 
szonego W ehrm achtu hitlerow skie­
go. Niejeden wieczór poświęcili za­
gadnieniu przekształcania Niemiec 
zachodnich w  bazę agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
Folsce i innym  krajom  dem okracji 
ludowej.

Ostatnio Ridgway znó\i' spędził 
parę dni w Niemczech zachodnich. 
Na wyjezdnym oświadczył przed­
stawicielom prasy, że uważa, iż 
Niemcy zachodnie powinny „wnieść 
rozstrzygający w kład" do przygoto­
wań wojennych bloku atlantyckie- ; 
«o.

Rzecz jasna, że podobne plany 
snuć m ożna jedynie w w arunkach 
rozbicia Niemiec, tzn. wówczas, gdy 
Niemcy zachodnie okupowane są 
przez am erykańskich imperialistów. 
Zgoła inaczej przedstaw iałaby się 
spraw a z chwilą zjednoczenia Nie­
miec.

Nic więc dziwnego, że W aszyng- ’ 
ton wprost ze skóry wyłazi, by nie 
dopuścić do zjednoczenia Niemiec, j  

Zdaje sobie on bowiem sprawę, że 
jego m isternie opracowyw ane p la- J 
ny rozpętania wojny przy użyciu 
hitlerowskiego W ehrm achtu ru n ę ­
łyby wówczas, niczym domek z 
kart.

W chwili obecnej politycy am e­
rykańscy znajdują się w  nielada 
kłopocie. Znaleźli się w ślepym za­
ułku, propozycje radzieckie w 
spraw ie wybcr<jXv w Niemczech i 
zjednoczenia k ra ju  szerokim echem 
odbiły się na  całym świecie. N aro­
dy z głębokim niepokojem obser­
w ują politykę wskrzeszenia nie­
mieckiego m ilitaryzm u.

Z najduje to odbicie naw et na  ła ­
m ach reakcyjnej prasy zachodnio­
europejskiej. Np. dziennik b ry ty j­
ski „Reynolds News" pisze: „Pro­
jek t uzbrojenia Niemców, odrodze­
nia  potęgi Kruppów, których trzy 
pokolenia wzbogaciły się na  w o j­
nach należy do najbardziej bezsen­
sownych i haniebnych decyzji".

P rasa  reakcyjna n ie może pozwo­
lić sobie na  luksus abstrahow ania  
od nastrojów  nurtu jących  społe­
czeństwa Europy Zachodniej, a  w 
tym  również społeczeństwo zachod- 
nio-niem ieckie. Dosłownie niem alże 
wszystkie pism a zachodnio-euro- 
pejskie w m niej lub bardziej zde­
cydowanej form ie w ypow iadają się 
za wszczęciem proponowanych 
przez ZSRR rozmów w spraw ie 
zjednoczenia Niemiec. F ak t ten, 
jes t wielce znamienny. Świadczy, 
jak  bardzo izolowany jes t generał 
Ridgway i jego zachodnio-niemiec- 
cy rozmówcy. Świadczy, jak  k ru ­
che są podstawy n a  których budu­
je  Waszyngton swe wojenne plany.

/

Śmiało mogłem spojrzeć w oczy

Gospodarzowi Dożynek
bo wykonałem wszystkie powinności

Str. 2 Ł O W O P O L S K I E

9zfąk! Kazimierzowi Stonodze 
gromada Bierzyce przoduje w pracy 
i odstawie zboża

W  Phenfanie
pod gruzami S2pifala

zbombardowanego 
p rz e z ta d ftó w  z USU
zginęli
wszyscy chorzy

Moskwa.
Ą GENCJA TASS donosi z Phe-

* *  nianu, że lotnictwo am ery­
kańskie dokonuje nadal m asowych 
barbarzyńskidh nalotów  n a  m ia­
sta  i wsie koreańskie.

Am erykańscy piraci powietrzni 
zbom bardowali ponownie m iasto 
Kończeń (prowincja Tiagan), zbu­
rzone i spalone napalm em  jesienią 
1950 r. A m erykańskie bombowce i 
myślilwce odrzutow e zrzuciły znowu 
n a  m iasto setki bomb burzących i 
napalm owych. Cale dzielnice m ia­
sta  zostały przekształcone w zw a­
ły  zrytej bom bam i ziemi i w 
zgliszcza.

T rw ają  zaciekłe naloty am ery­
kańskich samolotów odrzutowych i 
bombowców na Phenian  i jego o- 
kolice. M. in. dnia 10 bm. am ery­
kańskie bombowce i m yśliwce od 
rzutow e dokonały nowego barba­
rzyńskiego nalotu na południowo- 
zachodni rejon Phenianu, zrzuca­
jąc  przeszio sto bomb dużego ka­
libru. Zginęło wiele osób, zostały 
zniszczone dziesiątki budynków 
m ieszkalnych i około 60 ziem ia­
nek. Doszczętnie został zburzony 
szpital, a  wszyscy chorzy znajdu­
jący się w  tym  szpitalu, zginęli.

(Dokończenie ze str. 1-ej) A i

SIŁA PRZYKŁADU
K iedy przyszedł dzień wyboru 

delegata na dożynki cen tralne  w 
Krakowie, okazało się, że na jpo ­
pularniejszym  człowiekiem grom a­
dy jest nie kto inny, lecz w łaśnie 
Kazim ierz Stonoga.

— Wiecie, komu zawdzięczamy 
spraw ne przeprow adzenie żniw — 
zapytał zebranych Salam aga. •— Je  
mu — wskazał na  Stonogę. — A 
wiecie czemu?

Wszyscy wiedzieli, a le  prezes ko ­
ła ZSCh Salam aga pomimo to opo­
wiedział, jak. Kazim ierz Stonoga w 
nocy skosił pszenicę. Grom ada o- 
trzym ala z GOM-u snopowiązałkę i 
garściówkę, w e wsi było parę m a­
szyn. Jednak  to wszystko n ie wy­
starczało. — Ja  skoszę w nocy — 
powiedział Stonoga. Tak też i zro­
bił, a za jego przykładem  poszli 
inni. W rezultacie nikom u nie za­
mokło zboże, wszystko zwieziono 
na czas.

— Albo młócka? K iedy GOM 
przydzielił m łockarnię, .n ik t n ie 
chciał młócić pierwszy. — Po co się 
śpieszyć — m ówili n iektórzy po ką ­
tach. Stonoga wymłócił, n ie  czeka­
jąc na innych i odrazu sprzedał 
zboże państw u. Zam iast wyznaczo­
nych planem  skupu 41 m etrów , za­
wiózł na. punkt skupu 42 m. P ierw ­
szy też zapłacił ra tę  podatku g run­
towego.

— Taki Stonoga może, to czemu 
ja  bym  nie mógł — powiedział ten 
i ów, i p raca  poszła raźno naprzód. 
Dziś już grom ada oddała_ zboże w 
70 procentach, a do 1 października 
będzie 100 proc. T ak postanowiono 
na zebraniu gromadzkim.

POWRÓT Z DOŻYNEK

Całą noc jechał do domu z K ra ­
kowa, przodujący gospodarz groma 
dy Bierzyce. Rano w domu chciał 
położyć się spać. Ale gdzie tam . Co 
chwila ktoś zaglądał.

— Ja k  tam  było — pytano. 
Opowiedz. Czy widziałeś P rezyden­
ta? Czy szedłeś w korowodzie do­
żynkowym? — N ikt nie chciał cze­
kać do wieczora, do zebrania.

Więc opowiadał Kazim ierz S to­
noga o tym , jak  było w_ Krakowie. 
O pochodzie, o tańcach i śpiewach, 
o regionalnych zespołach artystycz­
nych.

 W idziałem Gospodarza Do­
żynek, P rezydenta Bolesława 
B ieruta. Śmiało mogłem mu p a­
trzeć w oczy, bo wykonałem  
wszystkie moje powinności wobec

państw a — tak  powiedział chło­
pom grom ady Bierzyce ich dele­
gat.

PRACE JESIENNE
W grom adzie trw a ją  obecnie o r­

ki pod jesienne siewy. Wkrótce 
rozpoczną się wykopki. Będą prze­
prowadzone spraw nie, bo m aszyny 
są. Je s t trochę gromadzkich, jak  
ich nie starczy, to  przyjedzie z po­
mocą GOM. Kazim ierz Stonoga za­
równo w orkach, jak  i wykopkach 
chciałby być pierwszy. Ale to jesz­
cze nic pewnego, bo w Bierzycach 
n ik t już n ie chce być ostatni. A 
Józef Dusza zapowiedział, że w w y­
kopkach nie da się wyprzedzić n i­
komu.

—• Szkoda, że/ Zdzisiek mi nie po­
może —niby narzeka s ta ry  Dusza, 
a le  widać, że jes t dum ny z syna, 
k tóry  jedzie do szkoły oficerskiej.

Dusza jest starszy od Stonogi. 
Ale zawsze z szacunkiem  patrzy na 
sąsiada. Lubi go za jego jasną, zde­
cydowaną postawę, za to, że' um ie 
gospodarować. Często rozm aw iają 
ze sobą. O wszystkim, wiadomo, po 
sąsiedzku. O statnio coraz częściej 
m ówią o tym, jak  by się gospoda­
rzyło na wspólnym. Mówią też o 
zbliżających się wyborach. y

CHLEB DLA MIASTA
Chłop z opoczyńskiego, Józef 

Dusza, dużo przeżył, widział 
niejedno. Na swoich dwóch m or­
gach m iał niedużo roboty, a  jeszcze 
m niej z nich dochodu. Więc cho­
dził pracow ać do dw oru obszarni­
ka R ajtaka. Na pytanie, jak a  tam  
była praca mówi tak:

— A czyż n ie  wiecie, jak  to 
bogacz za grosz chciał wycisnąć 
w szystkie siły z biedaka. W wybo­
rach  — mówi — oddamy nasze gło­
sy na ludzi, którzy nas poprow a­
dzą do lepszej przyszłości. Żeby już 
nigdy nie powtórzyło się to, co było 
kiedyś.

Razem ze Stonogą prowadzą roz­
mowy z chłopami. O wyborach, o 
tym, jak ie  korzyści przyniesie go­
spodarka spółdzielcza, o tym, d la ­
czego trzeba na czas wykonać p la­
nową odstaw ę zboża i czemu trze­
ba kontraktow ać trzodę chlewną.

— Oddaję zboże — mówi Du­
sza. — Wiem dła kogo; dla ro ­
botników w m iastach, dla syna. 
Twój syn też nie będzie tu sie­
dział, niech tylko skończy szko­
łę — zw raca się Dusza do tego 
czy innego sąsiada.
A i Kazim ierza Stonogę chłopi 

chętnie słuchają. Umie gospoda­
rzyć, więc jakże mu rńe wierzyć.

W grom adzie Bicrzyce rośnie 
uświadom ienie chłopów, a dowo­
dem tego jest fakt, że n ik t nie 
ociąga się z odsław ą zboża. 
Kazimierz Stonoga uśm iecha się 

pŁtrząc na 4-letniego Rysia. On już 
nie będzie m usiał nigdy t ik  ciężko 
pracować, jak  ja  m usiatem  — m y­
śli. — Za niego będą pracowały 
maszyny. A Rysio już dziś chce 
zestać traktorzystą. Jeśli n ie  zmie­
ni postanowienia, na powno nim 
zostanie. M. /y \v .

W e wszystkich krajach świata 
trwają intensywne przygotowania

do Kongresu Narodów  
w  Obronie Pokoju

N A ŁAMACH dziennika „Izw iestia“ ukazał się a rtyku ł sekreta « 
rza Światowej Rady Pokoju P. Gulajewa, om awiający przygoto­

wania do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju, który odbędzie się 
w grudniu br. w W iedniu.

K ONGRES Narodów w Obronie 
Pokoju — pisze Gulajew  — 

jest ważnym  etńpem  w  rozwoju 
walki narodów o u trw alenie poko­
ju na całym  świecie. Będą na nim 
reprezentow ani ludzie rozmaitych 
poglądów politycznych, w ią z a ń  
religijnych, zawodów, i,, różnego 
wieku.

Ze wszystkich krańców  kuli ziem 
skiej nadchodzą wiadomości o wzro 
ście liczby kom itetów  obrońców 
pokoju, odgrywających ważną rolę 
organizacyjną w  przygotowaniach 
do Kongresu.

Ważne znaczenie dla pomyślne? 
go przygotowania Kongresu Na­
rodów w  Obronie Pokoju będą 
m iały międzynarodowe konferen­
cje, które odbędą się w okresie

JAN SZELĄG

NA PEWNO
Czytał pan, panie Janie, ten pro­

gram wyborczy?
— Nie czytałem . Nie warto. 

Szkoda czasu.
— Jak to nie w arto? Trzeba wie 

dzieć, z  czym  Front Narodowy i- 
dzie do wyborów.

— Szkoda czasu, bo ja panu o 
tym  programie bez czytania  pto- 
w iem  w szystko  co trzeba.

■— B ez czytania?
— A  bez czytania.
— Takich rzeczy bez czytania  

nie można przewidzieć. Czy pan 
wie, że w  roku 1960 nasza produk­
cja przem ysłow a będzie dziesięć 
razy w iększa niż była w  roku  
1938? Czy pan wie, że zapowiada­
ją do tegoż roku 1960 całkowitą  
odbudowę W arszawy, a właściwie 
zakończenie budow y now ej W ar­
szawy. Ze na dodatek obiecują od­
budowę Gdańska, V/rocławia i 
Szczecina. Ze zbudujem y dw a cał­
k iem  nowe m iasta: Nową H utę i 
Nowe Tychy. Ze Łódź uzyska  w  
tym  czasie nareszcie wiodę i kana­
lizację. Czy pan wie, że do roku  
1960 ma być wprowadzona we 
w szystk ich  w ielkich  m iastach i o- 
środkach przem ysłow ych zasada 
powszechności nauczania na stop­
niu w ykszta łcenia  średniego i że 
na dodatek w  tym że czasie zasadę 
tę rozszerzać się będzie  i na dzie­
ci wiejskie?

Zgon artysty-malarza 
K.Lasockiego
Z MARŁ w  W arszawie w wie­

ku  81 la t znany a rty s ta  m a­
larz Kazim ierz Lasocki.

Specjalnością arty sty  by ł pejzaż 
wiejski, a w  szczególności zwie­
rzęta  domowe, k tóre  odtw arzał z 
dużym realizmem.

Znaczna część bogatego dorob­
ku popularnego p lastyka zginęła w 
okresie wojny. Mimo podeszłego 
w ieku Kazim ierz Lasocki b ra ł do 
ostatn iej chwili czynny udział w  
życiu artystycznym .

W iele jego obrazów zostało za­
kupionych do zbiorów państw o­
wych.

ŚWIATA
*  W tegorocznych XV M iędzyna­

rodowych Targach w Plovdivie 
biorą udział: Związek Radziecki,
Chiny, Polska, NRD i inne k ra je  de­
m okracji ludowej oraz przeszło 100 
firm  przem ysłowych i handlow ych 
państw  kapitalistycznych. Targi cie 
szą się ogromnym powodzeniem. W 
ciągu 10 dni zwiedziło je około 
300.000 osób.

*  Zarówno na Uniwersytecie Mo­
skiewskim  jak  i na innych wyż­
szych uczelniach radzieckich po raz 
pierwszy zostanie w  r.b. w prow a­
dzona doktorantura. Dotychczas ty ­
tu ł doktora nauk zdobywało się ty l­
ko w Akadem ii Nauk ZSRR.

*  W Chinach Ludowych zapowia­
d ają  się w rb. bogate zbiory jesien­
ne k u ltu r  zbożowych. Przew iduje 
się, iż zbiory zbóż będą większe o 
15 proc. niż w  r. ub., a  zbiory ry ­
żu będą przewyższać zbiory ze­
szłoroczne 0 10 proc,

Z A R Z Ą D Z E N I E
Przewodniczącego Prezydium fflRN

we Wrocławiu
w  spraw ie ograniczenia i oszczędnego zużycia energii elektrycznej w go­

dzinach szczytowego obciążenia.
Na podstaw ie s r t .  37 Ustaw y z dnia 20 m arca 1950 r. o terenowych 

organach jednolitej władzy państwowej (Dz. U. R. P. n r 14, poz. 130), 
oraz U chwały Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej n r 495 z dnia 
8 w rześnia 1352 r. w interesie zapew nienia rzeszom pracującym  na 
okras jesienno-zim owy 1952/53 nieprzerw anej dostawy energii elek­
trycznej dla celów oświetleniowych, zarządzam  co następuje:

,  _ : § 1,

W godzinach najwyższego obciążenia, tj. w  czasie od zm roku do 
godz. 21-ej zabrania się:
1) używ ania wszelkich apara tów  grzejnych ja k  np.: piecyków, ku ­

chenek, w arników , żelazek elektrycznych itp. Nie dotyczy to k u ­
chenek elektrycznych zainstalow anych w  pomieszczeniach całko­
wicie zelektryfikowanych, z tym , że odbiorca powinien uzyskać 
zezwolenie Zakładu Zbytu Energii na ich używanie;

2) używania przez zakłady przem ysłowe o mocy pobieranej do 25 KW 
silników  elektrycznych. W w yjątkow ych w ypadkach zezwoleń 
udzielać będzie D yrekcja Z akładu Zbytu Energii we W rocławiu;

3) używania przez osoby pryw atne silników  elektrycznych do napędu 
pomp, hydroforów, wind itp.

§ 2.

Ze względu na konieczność oszczędnego używ ania energii w prow a­
dza się następujące norm y ośw ietlenia:
1) w  przedsiębiorstw ach handlowych, w godzinach pracy:

a) w ystaw y sklepowe — 1. żarów ka do 60 w att na każde 10 m ’
b) w nętrza sklepowe — 1 żarów ka do 60 w a tt na każde 20 m s 

poza godzinami pracy ośw ietlenie dla bezpieczeństwa sklepu — 
1 żarów ka do 40 watt.

2) w lokalach gastronomicznych 1 rozrywkowych, hotelach i pocze­
kalniach — 1 żarów ka do 60 w att na każde 20 m 1 powierzchni;

3) w k latkach  schodowych — 1 żarów ka do 15 w att na każde piętro.

§ 3.

Oświetlenie ulic i placów zmniejsza się o 50 proc.

§ i.

Ograniczenia wym ienione w  paragrafach  1, 2 i 3 obowiązują dó 
dnia 28 lutego 1953 roku.

§ 5.

Odbiorcom wymienionym w § 1 i 2 niestosującym  się do przepi­
sów niniejszego zarządzenia, zostanie — niezależnie od zastosowania 
innych sankcji — wyłączony dopływ energii elektrycznej na przeciąg 
jednego miesiąca.

S 6.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia. 
W rocław, dnia 8 września 1952 r.

Za Prezydium  Rady Narodowej 
Sekretarz Prezydium  Przewodniczący Prezydium

(Z. Kulczycki} Szczęśniak)

Jak pan nie czytał programu 
wyborczego, to. pan nie wie o za­
powiedzi budowy w ielkich zapór 
w odnych i kanałów i-eglownych, 
budo w y w ielkich  elektrow ni na 
W iśle i Bugu. Czy pan w iet że 
program zapowiada zakończenie bu 
dowy do roku 1960 dwóch p ierw ­
szych w ielkich tras metra tvar- 
szawskiego?

W  programie zapowiadają zw ię­
kszenie mechanizacji w  przem yśle, 
w  budownictw ie, w  rolnictwie. 
Zapowiadają zwiększenie w ydoby­
cia węgla kamiennego i brunatne­
go, rud żelaza, m etali nieżelaznych, 
ropy naftow ej i soli potasowej, roz 
winięcie produkcji kauczuku i pa­
liw  syntetycznych, w łókien sztucz­
nych i podstaw ow ych produktów  
chemicznych.

A  budow nictw o mieszkaniowe! 
A  podniesienie b y tu  łudzi w  m ie­
ście i na w si! A  rozwinięcie budów  
nictw a teatrów, kin, muzeów, do­
m ów  ku łtury , świetlic, szpitali, sa­
natoriów, k lin ik, ambulatoriów, 
ośrodków zdrowia, izb porodo­
w ych! Panie Janie, to wspaniały, 
olbrzym i program wyborczy'.

— Phi, nie takie ja programy 
wyborcze czytałem .

— K iedy to pan czytał?
— A  przed wojną: w  1919, 1922, 

1928, 1930 i 1935. To dopiero było  
ciekav)e. A le  ten  teraz, pożal się 
boże...

— A le przecież tam te programy  
i ten program...

— Ja w iem , w iem , zasadnicza 
różnica. I dlatego właśnie czy­
tać nie będę. Czasu szhoda. Rozu­
mie pan: czasu szkoda!

— Jak to czasu szkoda, i-eby 
się dowiedzieć, co i jak  będzie w  
Polsce ju ż niedługo, ju ż jakby  ju ­
tro.

—  A  no właśnie. Szhoda czasu 
jak  w szystko  z  góry wiadomo. 
Tam te programy się czytało, to 
człowiek przynajm niej miał za­
bawę, ale ten... ja ju ż  ich znam  i 
ten  ich Fr-ont Narodowy...

— Nie rozum iem  pana dalej, 
panie Janie. T ym  bardziej trzeba 
z tym  programem zapoznać się.

— A po co? Powiadam panu, ja  
już ich dobrze poznałem tych  m ar­
ksistów  i ten  ich Front N aw dow y.

— Poznał ich pan i co z tego.
— Ja z góry wiem , co oni zro­

bią. M ówię panu i radzę: czytać  
nie warto, czasu szkoda.

— A le dlaczego?
— Ja panu powiem  na ucho 

moje przew idyw ania. Czytać nie 
warto, bo po co. Ja panu powiem... 
wie pan, co będzie z  tym  pro­
gramem? Ja ich znam... oni go... 
jeszcze z dodatkam i, z  nadw yż­
ką...

— Co z dodatkam i i z  nadwyżką?
— Mówię panu, czytać nie w ar­

to. Oni ten program na pewno  
zrealizują.

najbliższych miesięcy. K onferen­
cje te umożliwią krajow ym  ru ­
chom obrońców pokoju, różnym  
organizacjom i działaczom społecz­
nym omówienie problemów, które 
będą stały  przed Kongresem, z 
uwzględnieniem interesów narodo­
wych każdego k ra ju  czy/ grupy 
krajów.

Szczególnie duże znaczenie dla 
dalszej mobilizacji sił bojowników 
o pokój będzie m iał Kongres O- 
brońców Pokoju krajów  Azji i 
strefy  Pacyfiku, który  odbędzie 
się z końcem  września w  Pekinie.

Nie małe znaczenie dla dalszego 
zespolenia obrońców pokoju będzie 
miała europejska konferencja, po­
święcona pokojowemu rozwiązaniu 
problem u niemieckiego.

W pracach tej konferencji wezmą 
udział zarówno przedstawiciele Nid 
miec, jak  i delegaci sąsiadujących 
z nimi krajów .

K rajowe konferencje obrońców 
pokoju odbędą się we Francji, 
Szwajcarii, Japonii, Indiach, B uł­
garii, na Węgrzech, Syjam ie i w ie­
lu innych krajach. Już obecnie w  
w ielu k rajach  kapitalistycznych 
odbywa się referendum  na tem at 
problemów międzynarodowych, któ 
re  znajdą się w centrum  uwagi 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. i

W ielkie zgromadzenie narodów
— pisze w zakończeniu Gulajcw
— zadem onstruje rosnącą potę­
gę ruchu obrońców pokoju — 
ruchu, który ogarnia całą kulę 
ziemską, ucieleśniając gotowość 
narodów do obrony spraw y po­
koju aż do końca.

Piotr Lachowicz

przodujący
JllkcISeSlt
Wrocławskich 
Z ak ładów  
Zbytu Energii

P IO T R  Lachowicz, inkasent 
* W rocławskich Zakładów Z by­

tu Energii, obsługuje jeden z ro­
botniczych rejonów Wałbrzycha. 
W IV  kwartale ubiegłego roku  
przystąpił do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego w  zawodzie. Zna­
lazł wówczas godnego ryw ala w  
osobie inkasenta Józefa Łopaty. 
Dopingowany w ynikam i swego to­
warzysza pracy do jeszcze w ięk­
szego w ysiłku  zw yciężył w  pierw ­
szym  okresie współzaw odnictwa  
osiągając 210 proc. notm y.

W  I kw artale bieżącego roku La­
chowicz zobowiązał się uzyskać  
miesięcznie 200 proc. Pod koniec 
kw artału komisja współzawodnicz 
twa obłiczyła, że osiągał m iesięcz­
nie przeciętną 288,6 proc. Zachę­
cony uzyskiw anym i w ynikam i, po­
stanowił podw yższyć je do 300 
proc. T ym  razem z Lachowiczem  
postanowił współzawodniczyć ob. 
Gurgier. Nasz inkasent potrafił 
sobie tak zorganizować pracę, że 
je j wydajność wzrastała z dnia na 
dzień. Obecnie legitym uje się ju ż  
w ynikiem  457 proc. i jest pierw ­
szym  nie tylko  przed Gurgierem, 
który w ykonuje  403 proc., ale i 
przed w szys tk im i przodującym i 
inkasentam i W rocławskich Zakła­
dów Zbytu  Energii.

Zarząd G łówny ZZPE w raz g 
M inisterstw em  Energetyki przy­
znały Piotrowi Lachowiczowi d y ­
plom przodownika oraz 600 zł pre­
mii. (Wer)

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
WOdA WARSZAWA ROŚNIEL 1— ..

—   TI 7 . .. i T r;—r—  ̂ <1 fi

— Tu, gdzie ten klomb, był 
kiedyś ogromny lej.-

— Tu, gdzie ten ogromny  
dom, był kiedyś klom b /
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Filipa
Wschód słońca — godz. 5.07 
Zachód słońca — godz. 17,56

TELEFO N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44, 

55-55.
fcT R A Z P O Ż A R N A  — 08.
p Z I A Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE *  

G O "  — 45-33.

DYŻURY A PTEK *
S P O Ł . N r  18 — u l .  T r a u g u t t a  57
S P O Ł . N r  8 — p l .  P K W N  2
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  23
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75.

P Y 2U R Y  S Z P IT A L I:
W O JE W Ó D Z K I (w e w n . I  c h i r u r g .)  — 

u l .  1 M a ja  8.
M IE J S K I  N r . 5 ( p e d la tr . ) ,  u l .  K a s p r o w i­

c z a  64/66.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l. 

C h a łu b iń s k ie g o  2.
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie g o  

2 -a , te l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y ) .

Spacerkiem! A
r f k r p ą tM lĘ mlii ... iutA-'

WROCŁAWIU

T y lk o  ta k  dalej
J A K  przyjem nie pisać „spacer­

ki” z pochwałami. Otóż obec- 
łtie pochujala należy się W rocław­
skiej Ekspozyturze Wynajmu. Fil- 
mów. Jeszcze niedawno z rozpa­
czą w  sercu patrzyliśm y na okrop 
lie reklam y film ów , „zdobiące" fa ­
sady k ilku  domów w  śródmieściu. 
Zwłaszcza „ujęcie plastyczne“ re­
klam y „Młodości Chopina“ mogło 
Wyprowadzić z równowagi na j­
spokojniejszego mieszkańca na­
szego miasta: cóż to były za okrop 
fis „kicze“ nadnaturalnej w ielko- 
iści. mające przedstawiać Chopina 
I Gładkowską.

Tym czasem  te-  
raz oczom nie wie 

( f «. rżym y. W w itry ­
nach kina Śląsk  
i na wystawach  
sklepów widnieją  
bardzo estetyczne  
plansze z fotom on  
tażam i scen "z fil­
m ów  w yśw ietla ­
nych  w  ramach  
„Dni Filmu Pol­
skiego".

/■■wiuszcza plansza wystawiona  
W sklepie MHD z A rtyku łam i 
Przem ysłow ym i przy R ynka  25 
cieszy oko ładnym  doborem barw  i pom ysłowym  układem  fotosów.

Brawo CWF! Tylko tak dalej! 
t TNSam.

P o g o rszy ło  się
O D D AW NA już o wrocławskich  

taksówkarzach nie mówiono 
inaczej jak tylko w  superlatywach. 
Zdanie było ogólne: Uprzejmi, u- 
czciwi, nie wiozą pasaiera  okręż­
nym i drogami, pobierają opłaty 
zgodne z licznikiem, odnoszą zgu­
by itp. itp.

Ostatnio coś jed 
nak zaczyna psuć 
się w  świecie wła 
ścicieli taksom e­
trów. Przed czte­
rema dniami za­

rejestrowaliśm y  
num er taksówki, 
której właściciel 
pobrawszy zalicz, 
kę nie raczył zja ­
wić się w  oznaczo 

twym miejscu i oznaczonej godzinie.
O podobnym fakcie donosi nam  

jedna z C zyteln iczej, ob. K. D., 
która w  dniu 10 bm. z postoju 
przy Placu Solnym  zamówiła na 
godz. 15-tą taksów kę nr 117 i wpła 
ciła zaliczkę w  postaci 20 Z ł o t o w e ­
go banknotu. Należało by jeszcze 
dodać, iż pojazd potrzebny był dla 
odwiezienia chorego dziecka z 
Pilczyc do lekarza, a kierowca 
wiedział o tym  doskonale.

A by n :e tracić zaufania, jakim  
taksów karze cieszą się wśród wrq 
cławian, proponujemy im  nawró­
cić do sta iych  tradycji, a klerotzcę 
pojazdu nr 117 polecamy opiece 
w ydziału kom unikacyjnego MRN.

W
L ist

C P AC E R K I" mają jeszcze je- 
j /* J  den dowód, świadczący o 

skuteczności sw ych interwencji.
Oto skrót listu mieszkańca dziel­

n icy Maślenic ob. Dolatowskiego:
,,Kochane spa­

cerki, serdecznie 
dziękujem y W am  
za interwencję, w 
sprawie przystan­
ku  autobusowego 
przy ul. Koziej. 
D yrekcja MPK  
przydzieliła nam  
jeszcze dodatkowo 
jeden samochód, 
który kursuje w  
godzinach ran- 

. nych.
M amy jeszcze jedną prośbę. 

C hcielibyśm y za W aszym  pośred­
nictw em  prosić pocztę o ustaw ie­
nie skrzyn k i pocztowej przy koń­
cow ym  przystanku  „3 i 5“, bo m a­
m y  zb y t daleko do Urzędu Poczto­
wego".

W ierzym y, że Dyrekcja Poczt 
spełni prośbę m ieszkańców Ma­
ślenic i zainstaluje w  tym  m iej­
scu jak  najrychlej potrzebną 
skrzynkę  pocztowa.

CAg)

Spędziłem najwspanialszy urlop w życiu
Antoni ik u le c  z Archimedesa

powrócił z wczasów nadmorskich
i pracuje jeszcze wydajnie] niż dotychczas

S Ł O W O  P O L S K I E cstr. 8

CZASY — to niewyczerpany tem at do rozmów dla całej rodzi- 
ny Antoniego 31 i kul ca. Jego dwie córeczki w wieku przed­

szkolnym opowiedziały już wszystkim koleżankom o tym, jak  b a ­
wiły się nad mordem, jak  chodziły tam  do przedszkola, ile nowych 
rówieśniczek poznały.

B. Mikulcowa chętnie dzieli 
się w rażeniam i wczasowymi 

z sąsiadkami.
— Pomyślcie tylko, co to był 

za wypoczynek — opowiada. — 
Otrzymaliśmy na okres wczasów 
ładne dwupokojowe mieszkanko. 
Stołówkę mieliśmy doskonałą. Z 
dziećmi nie, było żadnego kłopo­
tu, dziewczynki chodziły do 
przedszkola, dwumiesięczny synek 
spał zdrowo lub bawił się, a ja 
m ogłam odpocząć, kąpać się, 
plażować.
Kiedy A ntoni M ikulec,. znany 

przodownik pracy z Archimedesa, 
opalony i wypoczęty przyszedł po

Spotykamy się

w Hali ludowej
na imprezie LPZ
\ A /  NIEDZIELĘ o godz. 15 od- 
* ’ będzie się w Hali Ludowej 
wielka im preza rozryw kowa or­
ganizowana przez Ligę P rzy ja­
ciół Żołnierza w ram ach M iesią­
ca Budowy Warszawy.

Bogaty program  artystyczny 
przewiduje występy artystów  
Opery W rocławskiej, baletu 
Wojewódzkiego Domu K ultury  i 
oraz koncert reprezentacyjnej! 
orkiestry wrocławskiego okrę- | 
gu wojskowego.
Pokaz modeli latających, lote- , 

ria  książkowa i zabaw a na wol- 
nym powietrzu dopełnią całości 
imprezy.

Nazwiska znanych wrocław ia­
nom śpiewaków: Dunki Slęczkow 
skiej, W acława Wroneckiego i 
Sławom ira Zerdzickiego ściągną 
do Hali Ludowej tłum y zwolen­
ników arii operowych i piosenek 
lekkich.

Bilety w cenie 4 zł są do na- j 
bycia w zarządzie m iejskim  L P 2  i 
przy u!. Świerczewskiego 72 oraz j 
w kiosku i sklepie perfum eryj- j 
nym w Rynku 57.

W niedzielę sprzedaż biletów w 
kasach Hali Ludowej od godz. 
11. (tyk)

urlopie do  pracy, koledzy zaraz 
zarzucili go uwagam i i pytaniam i: 
„Ależ św ietnie wyglądasz!", „Jak 
czują się dzieci i żona?“, „Opo­
wiedz jak  tam  było!“.

Wszyscy bowiem wiedzieli, że 
Mikulec za deskenałe wyniki o- 
siągnięte w  pracy otrzym ał bez­
płatne dwutygodniowe wczasy 
dla całej rodziny, w Pobierowie 
nad morzem.
— Wierzcie mi, koledzy, to był 

najw spanialszy urlop w  moim ży­
ciu — odpowiadał na pytania Mi­
kulec.

— Wyobr.aźciS sobie: m ały do- 
mek w sosnowym lesie, a w odle­
głości k ilku m etrów  plaża i morze.

Było nas 900 rodzin z całej 
Polski. Spotykaliśmy się na 
wspólnych grach i zabawach, w 
świetlicy i na plaży. Rozrywek 
nie zabrakło. Odwiedzał nas 
szczeciński zespół „Artosu" i Te­
a tr  Kukiełkowy z Łodzi, urza- 
isrządznliśmy wycieczki m. in. dc 
Szczecina, gdzie oglądaliśmy 
wspaniale Muzeum Morskie. • 
Zaprzyjaźniłem  się z kilkoma 
górnikam i i hutnikam i z G órne­
go Śląska. Napraw dę dzielni lu ­
dzie. Każdy z nich m iał na  swo­
im koncie wysoki procent prze­
kroczonych norm. 
Dyskutowaliśmy o swoich zakła­

dach pracy, rozgrywaliśm y mecze 
siatkówki, ping-ponga. A możecie 
sobie wyobrazić, jak  cieszyłem się, 
widząc rozbawione dzieciaki i za­
dowoloną z wypoczynku żonę.

Patrząc na to wszystko zrozu­
miałem, jak  Polska Ludowa opie­
kuje się ludźmi pracy, jak  szcze­
gólną opieką otacza przodowników.

Do grupy rozmawiających przy­
łączył się również elektrom onter 
Jan  Wróbel.

— Ja  też jestem  bardzo zadowo­
lony z m oich tegorocznych wcza­
sów — powiedział do kolegów.

— Byłem aż w Rucianach na 
Jeziorach Mazurskich. Mówię wam, 
idealne w arunki do wypoczynku. 
Komfortowy pensjonat i w spania­
ła okolica: lasy i dużo jezior, po 
których jeździliśmy łódkam i i k a ­
jakam i.

Od dziecka m arzyłem  o takim  
wyjeździe.

Niestety, przed w ojną nie m is

Jem warunków. W pobliżu mojej 
rodzinnej miejscowości znajdo­
wało się wprawdzie uzdrowisko 
Truskawiec lecz dostępne ono 
było jedynie dla bogaczy.
Pam iętam , jak raz  w ybraliśm y 

się tam  z kolegami i stojąc z boku, 
patrzyliśm y z zadrością na  space­
rujących zamożnych kuracjuszy 
i ich dzieci.

Dzisiaj z tych wszystkich do­
brodziejstw  korzystają tacy jak 
ja  ludzie pracy.
Nasi wczasowicze i ich koledzy 

z całej Polski stanęli znowu przy 
swoic^ w arsztatach pracy.

Mikulec w yrabia na swojej to ­
karn i już nie 300, lecz do 350 
proc. norm y. Wróbel jeszcze 
szybciej w ykonuje napraw y. 
Wczasy pozostawiły im nie tylko 
wiele miłych wspomnień, lecz 
dostarczyły nowych sił do pracy 
zawodowej.

(Stok)

t owe dodatki 
filmowe
poiskiej produkcji

' A EKRANACH kin w rocław - 
A Skich ukazały się nowe dodat 

ki filmowe polskiej produkcji.
Zwolenników lotnictw a, a więc 

całą naszą mtodzież, zaciekawi do- j 
datek: „M io ^ i na  sam olotach", j 
Na podkreślenie zasługuje zwłasz­
cza doskonały pokaz masowych 
skoków ze spadochronami.

„Egzamin" — taki jest ty tu ł n a ­
stępnego dodatku — pokazuje p ra ­
cę uczniów warszaw skiej szkoły 
elektrotechnicznej, którzy przepro­
wadzili elektryfikację jednej z 
gromad na Pomorzu. *

„Pam iętniki chłopów" oraz „Co 
się na wsi zmieniło", pokazują nam  
drogę wsi polskiej kroczącej z za­
cofania i nędzy do dobrobytu i ja ­
snej przyszłości.

Dodatek „Go home“ dem askuje 
metody anglosaskich imperialistów 
i pokazuje, w jak i sposób walczą z 
nim i ludzie m iłujący pokój.

Dodatki w yświetlane są przy fil­
m ach fabularnych i stanow ią do­
skonałe urozmaicenie program u.

O  próbach należy myśleć wcześniej

Poradnia artystyczna
współpracuje z amatorskimi zespołami

śpiewaczymi i orkiesfralnymi
A MATORSKI ruch muzyczny i śpiewaczy na Dolnym Śląsku roz­

w ija się coraz pomyślniej. W ostatn ich  osiemnastu m iesiącach S7 
zespołów chóralnych wystąpiło 1.68 0 razy. W tym  samym czasie 18 is t­
niejących na Dolnym Śląsku zespołów instrum entalnych zorganizo­
wało 670 koncertów.

J EŚLI jednak z tych ogólnych 
cyfr wyłowimy zespoły wro­

cławskie, nie będzie ich zbyt wiele.
W rocław, kilkusettysięczne m ia­

sto, posiada jedynie 16 am atorskich 
zespołów chóralnych zrzeszających 
około tysiąc osób oraz 3 orkie- 
s tra lne  — zgłoszone w  Zjednocze­
niu Polskich Zespołów Śpiew a­
czych i Instrum entalnych. Istn ieją  
wpraw dzie przy niektórych zakła­
dach pracy chóry am atorskie, brak  
w nich jednak ciągłości pracy a 
próby rozpoczynają się dopiero na 
dw a dni przed zapowiedzianą uro­
czystością.

Z chórów wrocławskich na pierw  
szym miejscu znajduje się „Echo" 
przy WDK. W ub. roku zdobył on 
trzecie miejsce w ogólnopolskich 
elim inacjach organizowanych przez 
CRZZ w ram ach festiw alu muzyki 
polskiej.

Pod koniec br. usłyszymy w w y­
konaniu połączonych chórów „Echa" 
i Polskiego Radia wspaniałą „K an­
ta tę  W rocławską" Kazimierza W ił­
komirskiego. Dotychczas kan ta ta  
śpiewana ju ż  była w  W arszawie i 
Krakowie, natom iast wrocławianie, 
którym  jest ona najbliższa, jeszcze 
jej nie słyszeli.

Z pozostałych — na wyróżnienie 
zasługują chóry Akadem ii Medycz­
nej i Politechniki. Dobre wyniki 
zespoły te zawdzięczają przede 
w szystkim  system atycznej pracy 
pod kierunkiem  Zjednoczenia PZSI, 
k tó re  jest placówką usługową obej­
m ującą cały dolnośląski ruch am a­
torski.

W' siedzibie Zjednoczenia przy 
ul. M ikołaja 81 zespoły uzyskać 
mogą pomoc repertuarow ą i sub­
w encyjną a w poradni artystycznej 
o trzym ają wiele cennych wskazó-. 
wek. Zjednoczenie pomaga również 
placówkom śpiewaczym i in stru ­
m entalnym  w urządzaniu imprez 
oraz organizuje kursy  dla kierow - 
ników.grup.

Tak samo jak w sierpniu:
k u p ić  lo s  w  k o l e k t u r z e  ,,O R B IS U "  
w e  W ro c ła w iu ,  g d z ie  w ła ś n ie  w  s ie r p ­
n iu  p a d ły  d w ie  w ie lk ie  w y g r a n e :

2 0 . 0 0 ©  na Nr 110 38 
IO .IIO O  na tir 134741
G r a jc i e  w  K o le k tu r a c h  „ O R B IS U "  w e  
W R O C Ł A W IU : R Y N E K  38, G E N . Ś W IE R ­
C Z E W S K IE G O  66, J .  S T A L IN A  60. 

C ią g n ie n ie  I  r z u t u  5 K L P  18, 19, 20 i 21 
W R Z E Ś N IA

1503k

f a c h o w c a : p o s z u k i w a n i

S P R Z E D A ! I u l e  z  p sz cz o  
ła m i, s y p ia ln k ą , j a d a ln ię  
l e ż a n k i ,  s to ły ,  k r z e s ła  
W rocła .w , u l .  G a r w o l iń -  
s k a  6 m . 1. 12116,

Z G U B Y
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e  N r  383557 
w y d a n e  p r z e z  W K R  O - 
le ś n ic a .  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą , p o k w i to w a n ie  z ło  
ż e n ią  a n k ie t y  n a  n a z w i ­
s k o  D r e w n ic k i  J u l iu s z -  
R y s z a rd ,  O le ś n ic a .

4013p

S T O L A R Z A  p o s z u k u je  d o  p r a c y  W O JE W Ó D Z ­
K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H U R T U  S P O Ż Y W ­
C Z E G O , B IU R O  T R A N S P O R T U  W E  W R O C Ł A ­
W IU . Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  R e f e r a t  P e r s o n a ln y ,  
W R O C Ł A W , J A G IE L L O Ń C Z Y K A  N r  8. 1498k

1 S T E L M A C H A  (k o ło d z ie ja ) ,  1 S P A W A C Z A , 
3 S L U S A R Z Y  z a t r u d n i  o d  z a ra z  B R O W A R  P I A ­
S T O W S K I W E W R O C Ł A W IU , U L . S T A L IN A  204. 
W y n a g ro d z e n ie  w g . u m o w y  z b io ro w e j  n a  p r a ­
ce  z n o rm o w a n e  d la  B r ó w a r u  P ia s to w s k ie g o .  
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  D Z IA Ł  P E R S O N A L N Y , 
W R O C Ł A W , U L . S T A L IN A  204. 1507k

K IE R O W N IC Z K Ę , P IE L Ę G N IA R K Ę  D Y P L O M O ­
W A N Ą , P IE L Ę G N IA R K I  M Ł O D S Z E  W Z G L Ę D ­
N IE  P R Z Y U C Ż O N E , K U C H A R K Ę , IN T E N D E N ­
T A , S A L O W E  I  S P R Z Ą T A C Z K I p o s z u k u je  d o  
Ż Ł O B K A  Z A K Ł A D O W E G O  A K A D E M IA  M E ­
D Y C Z N A  W E W R O C Ł A W IU , U L . P A S T E U R A  1. 
Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je  O D D Z IA Ł  P E R S O N A L N Y .

1505U

Z G U B IO N O  d o w o d y  o - 
s o b is te  w  L e g n ic y  n a  
n a z w is k o  K r ó l  A n n a .

4014p
Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  m  
n a z w is k o  S z m ig ie l  J a n i ­
n a .  4015p

P O K O J U  u m e b lo w a n e ­
g o  — m e k r ę p u ją c e g o  p o ­
s tu k u j ę .  C e n a  o b o ję tn a .  
O f e r ty  d o  „ S ło w a "  poci
„ Z o z is la w _ ;. 12l l 8g
Z A M IE N IĘ  t r z y p o k o jo ­
w a  j u l’; /.K an ie  w  L e g ­
n ic y  n a  t a k i e  s a m e  lu b  
u w u p o k o jo w e  w e  W ro ­
c ła w iu .  W ia d o m o ś ć  G r o ­
b e ln a  A n ie la ,  L e g n ic a ,  
u l .  K a z im ie rz a  W ie lk ie ­
g o  49, _m._5. 12129g
D W IE  P A N I E N K I  p o ­
s z u k u ją  p o k o ju  s u b lo ­
k a to r s k ie g o .  Z a p ła c ą  za  
k w a r ta ł .  O f e r ty  d o  ,,S ło ­
w a "  p o d  „12136“ . 121363 

1213(5 i

Z G U B IO N O  k a f t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie t y  o ra z  
d o w ó d  w y k u p ie n ia  m o ­
t o r u  p o n ie m ie c k ie g o  n a  
n a z w is k o  D u d z is z  W ła ­
d y s ła w , K r y n lc z n o ,  g m . 
R a k o s z y c e .  4023p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  O t r ę b s k a  W ie s ła ­
w a . 12122;

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ą  
U b e z p ie c z a ln i ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o t w i e r ­
d z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
i z a ś w ia d c z e n ie  p r a c y  
n a  n a z w is k o  S u f r y d  
S t e fa n ia .  12123g

Z G U B IO N O  i n d e k s  w y ­
d a n y  p r z e z  U n iw e r s y te t  
W ro c ła w s k i  — W y d z ia ł  
N a u k  P r z y r o d n ic z y c h  
n a  n a z w is k o  O k u n ie w ic z  
H a l in a :  I2i30g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w’y d a n ą  p rz e z  
P M R N  w  J e l e n i e j  G ó rz e  
n a  n a z w is k o  B o ro w c z y k  
A n to n in a  u r .  4. V I. 1883.

4022p

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  „ S łu ż b a  P o l-  
s c e “  n a  n a z w is k o  S iw e k  
K r y s ty n a .  12120g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
Gunkową n a  n a z w is k o  
K o w a lc z y k  J a d w ig a ,  
z a m . H u ta -D ą b ro w a  g m . 
J a rc z e w ,  p o w . Ł u k ó w .

12115g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o t w i e r ­
d z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  
D u tk o w s k a  L e o k a d ia  — 
W ro c ła w . 12119g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta łą  — w e jś c io w ą  do  
F a b r y k i  M -5 — n a  n a ­
z w is k o  K o w a ls k i  J ó z e f .

12138g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e  w y d a n e  
p rz e ?  W K R  J e le n i a  G ó ­
r a ,  k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  
p o k w i to w a n ie  z ło ż e n ia ; 
a n k ie ty ,  ś w ia d e c tw o  cze  
la d n ic z e ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  n a  n a z w is k o  
S z m ig ie l  B e r n a r d .
______________________ 4016p
S K R A D Z IO N O  l e g i ty ­
m a c ję  k o l e jo w ą  w y d a n ą  
p r z e z  D O K P  W ro c ła w  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  p o ­
k w i to w a n ie  z ło ż e n ia  a n ­
k i e t y  n a  n u w  s k o  P a t-  
le w ic z  M a r ia .  4017p

Z A M IE N IĘ  3 o b s z e r n e  
p o k o je ,  k u c h n ię  ■— z  w y ­
g o d a m i,  w  c e n t r u m  W a ł­
b r z y c h a ,  n a  m n ie j s z e  
w e  W ro c ła w iu .  W ia d o ­
m o ść  W ro c ła w , C y b u l ­
s k ie g o  35/17, o d  18 d o  20.

12084g

W O L N E  P O S A D Y

O głoszenia drobne
 H A N D L O W E  _

S P R Z E D A M  r a d i o  
„ S t e r n " .  W ro c ła w , K r a ­
s iń s k ie g o  21 m . l .  O g la -  
d a ć  t y lk o  w  n ie d z ie lę .

12124g
S P R Z E D A M  s tó ł  ro z s u ­
w a n y ,  6 k r z e s e ł ,  s z a tk ę  
a m e r y k a ń s k ą ,  o b r a z y  i 
s z a f k ę  a d a p te r o w ą .  W ro  
c ła w , p l .  G r u n w a ld z k i
10 0 /6 . __________________12143g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
m a r k i  B S A  d o ln o -z a w o -  
ro w y  p o  g e n e r a ln y m  r e ­
m o n c ie , d o t a r ty .  O g la -  
d a ć  p o  g o d z . 15. W ro ­
c ła w , u l .  W ię c k o w s k ie ­
g o  20, m . 15. 12144g
S P R Z E D A M  s y p ia ln ę .  ja  
d a ln ję  i k u c h n ię .  O g lą  
d a ć  w  s o b o tę ,  n ie d z ie lę .  
W ro c ła w , u l .  W a le e z -  
n y c h  28/6.__________I2096g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
N S U  500. W ro c ła w , u l .  
B a r l i c k ie g o  5, m . 4.

121402

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
S H L  125 i N S U  100. W ro ­
c ła w , p l. G r u n w a ld z k i  84 
m . 10, g o d z . 15 — 18.

121 r /g
K U P IM Y  . a p a r a t  e le k ­
t r y c z n y  3-6 K W ll 2.20/380 
3 -fa z o w y  z  s i ln ik ie m  
b e n z y n o w y m  lu b  r o p ­
n y m .  O f e r ty  „ B e s k id " ,  
Ł a d y g o w ic e  N r  94, p o w . 
Ż y w ie c ,  w o j .  k r a k o w ­
s k ie .  _________  4019p
H Y D R O F O R - Tub p o m p ę  
h y d r o f o r u  „ W a s s e r -  
k n e c h t “ k u p ię .  W ro c ła w , 
W ro c ła w , u l .  G a r w o l iń -
s k a  6 /1 .____________ 12116g
S P R Z E D A M  d u ż y  w y ­
b ó r  n u t  n a  f o r t e p ia n ,  
p i e c y k i  k a f lo w e  p r z e ­
n o ś n e  i że lazn ,e , „ J u n -  
k e r s “ , w a g ę  z c i ę ż a r k a ­
m i i in n e ,  u l .  P r u s a  65/4 
W ro c ła w . , 12106g
K U P IĘ  n o w o c z e s n ą  s y ­
p ia ln ię .  O f e r ty  d o  „ S ło ­
w a "  p o d  „ p o s z u k u ją c y " .

12137g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  o r a z  o d c in e k  
w y m e ld o w a n ia  n a  n a ­
z w is k o  J a n u s z  Z o f ia .  

__________________ 12135g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M ia r k a  A n n a .  I2l33g

Z G U B IO N O  b i le t  s łu ż ­
b o w y  M P K  n a  n a z w is k o  
S a jn o c k a  T e re s a .

12159g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
R y te l  A le k s a n d e r .

12132g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-
iu n k o w n  n a  n a z w is k o  

B r z e z iń s k i  R y s z a rd .
12164g

S K R A D Z IO N O  2 k w i ty  
k o m is u  N r  13 w  J e ’e 

n ie j  G'Y zr- n a  n a z w is k o  
G r z e la k o w a  E le o n o ra .

401Cp

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el- 
d v n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
P M R N  W le ń , p o k w i to ­
w a n ie  z ło c e n ia  a n k ie ty  
l e g i ty m a c ję  Z w . Z aw .. 
n a  n a z w is k o  K o s iń s k a  
B ro n is ła w a .  4021p
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N ie  
w id o m y c h  n a  n a z w is k o  
K u l ik o w s k i  J a n .  12l3 lg

G O S P O S IA  i p a n ie n k a  
d o  d z ie c k a  p o t r z e b n e  
n a ty c h m ia s t .  Z g ło s z e n ia  
od  17-ej — O p o ró w , A l. 
P i a s tó w  31. 12090g

G O S P O D Y N IĘ  p r z y jm ie  
n a ty c h m ia s t ,  p r a c u j ą c e  
m a łż e ń s tw o  b e z d z ie tn e .  
R e f e r e n c je  p o ż ą d a n e .  
W ro c ła w - B is k u p in ,  Ja-» 
s n a  1. Z g ło s z e n ia  o d  15 
d o  17 -ej. 12072g

P O M O C  d o m o w ą  o d  z a ­
r a z  p r z y jm ę ,  d o k u m e n ty  
w y m a g a n e  — W ro c ła w .

1508k

L O K A L E

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  n o ­
w o c z e sn a  k o r e s p o n d e n ­
c y jn a  n a u k a  k s ię g o w o ­
ści Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

D Y P L O M O W A N A  n a u ­
c z y c ie lk a  u d z ie la  l e k c j i  
g r y  n a  f o r t e p ia n i e  ( ró w ­
n ie ż  p o z a  d o m e m )  — 
W ro c ła w , P a r k o w a  36/3. 
_________  12128g
Z A A W A N S O W A N A  p o ­
s z u k u je  o s o b y  d o  k o n ­
w e r s a c j i  a n g ie l s k ie g o  i 
f r a n c u s k ie g o .  O f e r ty  d o  
,„ S ło w a 4* p o d  „ k o n w e r ­
s a c j a 44. 12081g

B 0 2 N E

Z A  C Z Y N Y  o b . K a s ia r z  
T a t ia n y  n ie  o d p o w ia ­
d a m . P a w l ik o w s k i  J e ­
r z y .  4020p

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z k u ­
c h n ią ,  w y g o d y ,  G d a ń s k -  
W rz e sz c z , n a  W ro c ła w  
lu b  K a to w ic e .  O f e r ty  
D z ie n n ik  B a ł ty c k i ,  

G d a ń s k  p o d  „10944.

D W IE  S T U D E N T K I k o ń  
c z ą c e  s tu d i a  — p o s z u ­
k u j ą  p o k o ju  p r z y  r o d z i ­
n ie .  P ł a c ą  za  k w a r t a ł  z 
g ó ry .  O f e r ty  d o  „ S ło w a 44 
p o d  „ d o b r e  w a r u n k i 44. | 

12i04g

Z A M IE N IĘ  t r z y p o k o j o ­
w e  m ie s z k a n ie  o r z y  u l. 
C h r o b r e g o  w e  "W ro c ła ­
w iu  — n a  w ię k s z e .  Z w ró  
cę  w s z e lk ie  k o s z ta  p r z e ­
p r o w a d z k i .  O f e r ty  d o  
„ S ło w a 44 p o d  „lekarz** . I 

. 12071g

A lkohol 
-  Twój wróg!

Tylko nieznaczne 
zmiany

zajdą w z iim y m  
rozkładzie jazdy PKP

y f  DNIEM 5 października br. 
t-* Polskie Koleje Państwow e 

wprow adzają nowy, zimowy roz­
kład jazdy pociągów dalekobież­
nych i podmiejskich.

W zasadzie różni się on od 
obowiązującego jeszcze, letniego 
rozkładu, tylko k ilku  lub k ilkuna- 
stom inutowym i różnicami, wy­
jąw szy nieliczne pociągi, które 
przez pewien czas kursow ać nie 
będą. Do dnia 2. X II. br. wyłączo­
ny zostanie z ruchu pasażerskiego 
pociąg pośpieszny do K rakow a Nr 
4603 oraz N r 6404 Gdynia — K a­
towice. X-«a razie nie będą kurso­
wać pociągi Nr 6821 do Szczeci­
na i N r 22318 ze S tronia Sl., w y­
pada również zupełnie pociąg Nr 
1614/1613 W arszawa — Stronie 
Sl.

Natom iast kursujący  dotąd tylko 
w  dni robocze pociąg do Opola N r 
64830 jeździć będzie odtąd także 
w niedziele i święta.

, (Stok)

Blaski i cienie
sprzedaży ratalnej
w  PSS i PDT

/ ODZIENNIE wiele osób oglą-
^  da płaszcze, garn itu ry  i k u rt­

ki, wiszące w oszklonych szafach 
Domu Towarowego PSS w Rynku. 
Większość poprzestaje jednak na 
oglądaniu, nie dysponując odpo­
wiednią sum ą potrzebną do kup­
na gotówkowego. Nie ma bowiem 
nigdzie napisu informującego, że 
konfekcję nabywać można w sprze 
dąży ra ta lnej. Objęte są nią rów ­
nież eleganckie płaszcze samodzia­
łowe męskie i damskie, a naw et 
selskinowe futra.

Lepiej cd strony organizacyjnej 
wygląda sprzedaż ra ta ln a  w PDT, 
gdzie napisy k ieru ją  klientów  do 
specjalnego stoiska sprzedaży ra ­
talnej. Tu zjawia się inna bolącz­
ka. Stoisko to jest słabo zaopatrzo­
ne w konfekcję jesienno - zimo­
wą. Tak np. w  sprzedaży jest ty l­
ko jeden gatunek jesionek dam ­
skich i niewiele więcej męskich.

Przypom inam y, że sprzedaż r a ­
talna m a być ułatw ieniem  dla św ia­
ta pracy  w  zaopatryw aniu się w 
odzież i nie może być trzym ana w 
tajemnicy, ani traktow ana po m a­
coszemu. (J)

Ścisła współpraca ze Zjednocze­
niem  jest dla zespołów jednym  z 
w arunków  uzyskania dobrych w y­
ników pracy. * (J)

Ze zbiorów.
Muzeum Slqskiego

Pieczęć Henryka II Legnickiego 
(126S r.), która była godłem całej 

Ziemi Śląskiej.

N o t a t n ik

Z a r z ą d  O k r ę g u  T P P R  z a w ia d a m ia ,  że  
w  d n iu  10 b m . w  k lu b ie  T P P R , R y n e k  
6, I  p i ę t r o  z o s ta ła  o t w a r t a  w y s ta w a  
p t .  „ K a n a ł  W o łg a —D o n " .  Z w ie d z a ć  
m o ż n a  c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  o d  15 
d o  21 , w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12 d o  13.

W  d n iu  13 b in . t j .  d z is ia j ,  o g o d z . 18.30 
w  k lu b ie  T P P R , R y n e k  £  I  p i ^ r o  o d ­
b ę d z ie  s ię  w ie c z ó r  l i t e r a c k i  o b  Z e le -  
n a y a  p o ś w ię c o n y  p r z e k ła d o m  z  l i t e r a ­
t u r y  r a d z ie c k ie j .

K U  Z S P  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  w e  
W ro c ła w iu .  z a w ia d a m ia  s tu d e n tó w  
w s z y s tk ic h  l a t  i  w y d z ia łó w , ż e  te ^ m ir l  
s k ła d a n ia  p o d a ń  n a  s ty p e n d ia  t r w a  o d  
15 d o  30 w r z e ś n ia  b r .  P o d a n ia  s k ła d a ć  
n a le ż y  w  o d n o ś n y c h  d z ie k a n a ta c h .  .

W  n ie d z ie lę ,  14 w r z e ś n ia  b r .  o  g o d z .  
12 w  s a la c h  w y s t a w o w y c h  M u z e u m  
Ś lą s k ie g o  w e  W ro c ła w iu  n a s tą p i  o -  
t w a ^ i e  D o ro c z n e j  W y s ta w y  o k r ę g o w e j  
p r a c  c z ło n k ó w  Z w ią ż k u  P o l s k ic h  A r t y ­
s tó w  P la s ty k ó w  w e  W ro c ła w iu .

B i le ty  n a  w y c ie c z k ę  d o  K r a k o w a ,  
W ie l ic z k i  i  N o w e j H u t y  o r g a n iz o w a n ą  
w  d n iu  14 b m . p r z e z  P T T K  ro z d z ie la  
d la  c z ło n k ó w  P S S  D z ia ł S p o łe c z n o -  
S a m o rz ą d o w y  P S S  W ro c ła w , R y n e k .

L ig a  P r z y ja c ió ł  ż o łn i e r z a  u ru c h a m ia j  
z d n ie m  15 w r z e ś n ia  b r .  k u r s y  łą c z n o ś ­
c i  r a d io w e j  I  i I I  s to p n ia .  W y k ła d y  w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h .  Z a p is y  
p r z y j m u je  Z a r z ą d  M ie js k i  L ig i  P r z y j a ­
c ió ł  Ż o łn ie rz a ,  u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  72 
d o  d n ia  15 b m .

O k r ę g o w y  Z a r z ą d  K in  z a w ia d a m ia ,  
że  z  p o w o d u  r e m o n t u  k in o  „ P o k ó j "  b ę ­
d z ie  n ie c z y n n e  d o  d n ia  25 b m . w łą c z ­
n ie .

Iw fB O w ffK A
i  \

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 — „ B ły sz *  

c z ą c y  k l u c z " ;  g o d ? . 19.30 — Ż ó ł tą  
s z la f m y c a " .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 
. .C y g a n e r ia " .

T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 — „ C z ło ­
w ie k  z  k a r a b i n e m " .

K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y ,

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L . P la c  W o je w ó d z k i  -4  

, .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „ S la s k
s ta r o ż y tn y " ,  f ,P o ls k a  c e r a m ik a  a r t y ­
s ty c z n a " ,

K IN A
Ś L Ą S K  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67

„ D w ie  b r y g a d y "  (p o lsk i) ,  g o d z . 16, 18 
i  20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  N r  18 —*
„ W  s te p i e "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — u i.  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ C ie n ie  n a  t o r a c h "  (N R D ), 
g o d z . 17, 19.15.

S C A L A  — u l.  M ik o ła ja  N r  27 - j 
„ D i t t a "  ( d u ń s k i) ,  g o d z . *15 45, 18, 20.13.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  —< 
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l. Ż e r o m s k ie g o  n r .  63 - J  
„ Z a rę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t "  (N R D ) 
g o d z . 16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r  71 —*
„ O s ta tn ia  n o c "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18, 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  n r .  177 
„ U p a d e k  B e r l i n a "  I  s e r .  ( ra d z .) ,  g o d z , 
16, 18, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — , .D z ie w c z y n y  
u  ź r ó d ła " ,  g b d z . 19.

L E T N IE  — „ Ś lu b y  k a w a l e r s k ie " ,  g o d Ł  
19.30.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  - j  
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18. 19, 2(fc
21. 22 1 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ D z ie w c z ę ta ' 
z  b a le t u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

*  I
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W rób lew ! 

s k ie g o  1 -  o tw a r ty  o d  g o d z . 9 d o  18*



19 km. o tw arc i
krytego basenu 
pływackiego
M I E J S K I E  Z a k ła d y  K ą p ie lo w e  u r u ­

c h a m ia ,ią  z d n ie m  13 b m . k r y t y  
b a s e n  p ły w a ć k i  p r z y  u l .  T e a t r a ln e j .

D la  p u b l ic z n o ś c i  b a s e n  b ę d z ie  u d o ­
s tę p n io n y  w  p i ą tk i  1 s o b o ty  o d  g o d z i ­
n y  10-ej d o  20- e j .  N a to m ia s t  z rz e rz e n ia  
s p o r to w e  m o g ą  k o r z y s ta ć  z n ie g o  w  
p o z o s ta ły c h  d n ia c h  ty g o d n ia  m ię d z y  
g o d z in ą  8 a ?2. -

N a  s p e c ja ln y m  z e b r a n iu ,  k tó re  
p r z e w id z ia n e  j e s t  n a  20 b m . u s ta lo ­
n e  z o s ta n ą  g o d z in y  t r e n in g ó w ,  p r z y ­
s łu g u ją c e  p o s z c z e g ó ln y m  z rz e s z e ­
n io m .
E a s e n  O W K S -u , m ie s z c z ą c y  s ię  r ó w ­

n ie ż  w  M ie js k ic h  Z a k ła d a c h  K ą p ie lo ­
w y c h ,  o tw a r ły  b ę d z ie  d o p ie r o  z d n ie m  
1 p a ź d z ie rn ik a  b r .

Spójnia organizuje 
kuisy nauki boksu
' /  RZESZENIE Sportowe Spój- 
^  nia organizuje od 15 bm. 3 

kursy nauki boksu. Trzymiesięcz 
ny kurs dia początkujących w 
wieku 10 — 14 lat, roczny od 14 
lat wzwyż i kurs dla zawodni­
ków zaawansowanych. Szkolenie 
prowadzić będzie trener klasy 
państwowej Kusiak oraz in stru k ­
tor Miszczuk.

Dokładnych in fo rm u j!  udzie­
la koło sportowe Spójni przy 
Spółdzielni Pracy „Kom iniarz" 
ul. Kom andorska 6 (boczna Swier 
czewskicgo).

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Z dwóch naszych reprezentacji 
większe szanse na zwycięstwo

ma drugi zespół

T J BIEGŁEJ niedzieli roze- 
U  grane zostały dwa mecze 

międzypaństwowe w  siatkówce 
kobiet i mężczyzn pomiędzy  
drużynami Polski i Czechosło­
wacji .

Kobieca reprezentacja Polski 
zwyciężyła 3:0, zaś w  drugim 
spotkaniu mężczyźni ulegli w i­
cemistrzom świata 0:3.

U dołu: najlepsza siat­
karka reprezentacji Polski Za­
krzewska przy ścięciu.

CAF  — fot. A. Piwoński

Czechosłowaccy piłkarze 
tradnym i przeciwnikami

W NIEDZIELĘ spotkam y się i> oraz piąty po wojnie z piłkarzam i 
pobratym czej Czechosłowacji. Nasi przeciwnicy wykazali w 

spotkaniach rozegranych w Związku Radzieckim iż obecnie reprezen­
tu ją  dobry poziom. Radzieccy znaw cy piłkarstw a określili piłkarzy 
CSU jako przeciw nika bardzo trudnego, o w ysokiej technice, za­
rzucając im jednak  niezdecydowanie pod bram ką.

in o ta t fu A o L

W  DNIU 15 bm. o godz. 18 w  
lokalu W K K F  odbędzie się 

losowanie drużynowych mistrzostw  
b o k s e r s k ic h  Wolnego Śląska.

Na zebranie winni stawić się 
delegaci zainteresowanych kół z 
upoważnieniem do wzięcia udzia­
łu w  losowaniu.

/  0 *I k j  DNIU W  brn. o godz. 17 o d -
** będzie się plenarne zebranie 
sekcji lekkoatletycznej W K K F (lo­
kal własny), na które proszeni są 
o przybycie działacze, sędziowie i 
przedstawiciele kół sportowych.

N a  p o c z ą tk u  b ież . se z o n u , p i łk a ­
rz o m  C S R  n ie  b a rd z o  s ię  w io d ło . W  
p o ło w ie  m a ja  w  B u k a re s z c ie  R u ­
m u n ia  p o k o n a ła  C S R  3:1, po  czym  
k ie ro w n ic tw o  C O S  (o d p o w ie d n ik  
n a sz e g o  G K K F ) z a d e c y d o w a ło , iż  
w  te j  fo rm ie  d r u ż y n a  C S R  n ie  m a 
czego  s z u k a ć  n a  O lim p ia d z ie .

N ie  z ra ż e n i ty m  z a rz ą d z e n ie m , 
p i łk a rz e  w z ię l i  s ię  
o s tro  d o  ro b o ty ,, 
o d m ło d z il i  s k ła d  
d ru ż y n y  r e p re z e n  
ta c y jn e j  i  ja k o  e -  
f e k t  n a d e s z ły  w y ­
n ik i  w  M o sk w ie  i  
L e n in g r a d z ie .  \

N a sz a  r e p r e z e n -  
ta c  ja  w  p o ło w ie  
m a ja  o s ią g n ę ła  n a j  
w ię k s z y  sw ó j suk*- 
ces, w y g ry w a ją c  z 
M o s k w ą  1:0, a  w  
t r z y  d n i  p ó ź n ie j u -  
le g a ją c  n ie z n a c z ­
n ie  s to lic y  Z S R R  
1 :2 .

ZIMNE TUSZE

Potem  nastąpiły  zimne tusze: 
bułgarski, rum uński i wreszcie lo­
dowaty — węgierski.

Pseudo — trium fy nad buda­
peszteńską DOZSĄ, drezdeńskim

Rotationem  i w iedeńskim  FAC-em. 
w prow adziły kierownicze koła 
p iłkarskie w pewnego rodzaju sa ­
m ouwielbienie, z którego bardzo 
sm utno m usieliśmy się otrząsnąć 
po wygranym  z wielkim  trudem  
spotkaniu olim pijskim  z F rancją  
2:1, a  później przegraną z Danią 
0 :2.

O wartości tych dwóch ostatnich 
przeciwników pisaliśm y już nie raz.. 
Am atorzy francuscy byli zespołem 
tw ardym , bojowym, nie reprezen tu­
jącym  jednak żadnej klasy, a duń- 
czycy pozbawieni najlepszych za­
wodników, którzy przeszli na zawo- 
dostwo, n ie w iele ich przewyższa­
li. Rozgrywki o Puchar Zlotu oraz 
przeprowadzone na gw ałt m istrzo­
stwa ligowe w ykazały jeszcze raz, 
że p ilkarstw o nasze przeżywa wy­
raźny kryzys. Starzy, renomowani 
zawodnicy skończyli śle, a w arto­
ściowego narybku jest Tiardzo małp.

Dlatego też do niedzielnych spot­
kań z CSR nie przystępujem y iako 
faworyci. Teoretycznie biorąc, więk 
sze szanse na zwycięstwo ma nasza 
reprezentacja b, grająca w Lodzi.

Spotkania niedzielne będą jed ­
nak ciekawym  sprawdzianem , 
tym ciekawszym, że w tydzień 
później spotkam y się w W arsza­
wie z reprezentacją NRD, która 
jak  już podaje berliński „Naeht 
Express" rozegrała az sześć spot­
kań treningowych i znajduje się 
w n iezłej formie.

l i /  DNIACH  3—7 bm. od-
były  się na jeziorze Ki­

sajno w  Giżycku żeglarskie 
mistrzostwa Polski w  klasie 
> ,H * \

Pierwsze miejsce zajęła za­
łoga Ligi Morskiej z Gdyni w  
składzie: Juliusz Sieradzki,
Marian Oraś i Ryszard Lewicz.

Na zdjęciu: fragment regat.

CAF fot. Dabrowiecki

Rekord juniorów w  rzucie kulą 
Adamczyk skoczył 3 .38  o tyczce

Gwardia organizuje 
czwartki i e !  koat?etyczne
15  O C Z Ą T K O W O  z a n o s i ło  s ię ,  i e  n a  n ie d z ie ln y  t r ó jm e c z :  K a to w ic e  — O p o le  . 

-  W ro c ła w , k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w K r y w a łd z ie  p o j a d ą  j e d y n ie  l e k k o a t le c i ;
G w a rd i i .

T y m c z a s e m , j a k  o ś w ia d c z y ł  n a m  t r e - '  
n e r  M a łe c k i,  n a  G ó r n y  Ś lą s k  w y la d ą  te ż  
z a w o d n ic y  w r o c ła w s k ic h  B u d o w la n y c h  
i  O W K S -u .

. y Z a w o d y  w  K r y ­
w a łd z ie  z a p o w ia d a ją  
s ię  n ie z w y k le  c ie k a ­
w ie . Z e s p ó ł  K a to w ic  
w y s tą p i  z  K is z k ą . 
S z e n d z ie lo rz e m , H o- 
l a jn e m ,  W ą tro b o w ą  
i m is tr z e m  P o ls k i  w 
s k o k u  w z w y ż  F a b r y -  
k o w s k im  

C ie k a w i  n a s ,  czy  
—— L e w a n d o w s k i  z r e ­

w a n ż u je  s ie  z a w o d n ik o w i  g l iw ic k ie m u ,  
za  p o r a ż k ę  o d n ie s io n ą  o s ta tn io  w e  W ro ­
c ła w iu .

S P O
odznaką
każdego

sportowca

Było by to zbyt banalne. Zagra po prostu szczerego przy­
jaciela, którego „te niezapom niane dni na wczasach 
zbliżyły do niej i związały nierozwiązalnym i nićmi 
przyjaźni". Tak będzie najlepiej. A potem przez Halinę 
postara się pozyskać Mikułę.

P lan rozw ijał się pomyślnie.
Zbytecki był na tyle psychologiem, że potrafił w y­

ciągnąć w nioski’ z zaistniałej sytuacji i wyczuć, które 
punkty w tej rozgrywce są najsłabsze i jak ie a tu ty  
w jago rękach mogą mu pomóc.. Po w ypraw ie na Halę 
Pyszną, widział, że niew inny flirt, do którego z taką 
nieubłaganą beztroską dążyła Halina, a przed ktprym  
z takim  uporem  bronił się Mikuła, zmienił się nagle 
w  coś, co określał w swych myślach, jako „rom antycz­
ny romans z przeszkodami**. Początkowo speszył się 
niem iłą dla każdego mężczyzny porażką. Zraniony w 
swych uwodzicielskich ambicjach, starał się tłumaczyć 
swoje niepowodzenie na rozmaity sposób, jednakże zda­
wał sobie sprawę z tego, że Halina zakpiła sobie z n ie­
go. Potem  doszedł do wniosku, iż w tym  układzie sił, 
najlepiej będzie zaistniałe sytuacje wprzęgnąć w skom­
plikowaną machinę swych planów i obrócić na swoją 
korzyść.

— Wie pan, co — powiedział raz do Mikuły, gdy po 
obiedzie usiedli w hollu — załatwiłem  całą sprawę K le- 
ckiej. — Był to naturaln ie  pierwszy strzał, który miał 
osłabić kontrahenta i „spulchnić glebę przed gruntowną 
orką“. Powiedział to jedynie i wyłącznie Mikule, żeby 
dać mu do zrozumienia, że jest dyskretnym  człowie­
kiem i» nie chce bębnić o tak- delikatnych sprawach 
przy stole.

— Aaaa... taaak... — ucieszył się dyrektor. — To ser­
decznie gratu lu ję panu... i dziękuję jednocześnie... Mam 
wyrzuty sumienia, że tak  dawno nie byłem u niej. Ale 
przypuszczam, że pan ją  odwiedza?

— Naturalnie... Jakże był mógł opuścić biedną panią 
Joannę w tak  ciężkich chwilach... Czuje się biedaczka 
już zupełnie dobrze. Rozumie pan, ta wiadomość pod­
niosła ją  na duchu... Jej mąż wkrótce zostanie wy­
puszczony z więzienia śledczego.. Morowy człowiek 
z tego dyrektora Wichurskiego. Wie pan, on też z a- 
wansu społecznego — kłam ał bez zmrużenia oka. —

A D A M C Z Y K O W I Z A B R A K Ł O ... 2 CM .

G DY p o p r z e c z k a  w  s k o k u  o  ty c z c e  
z n a jd u j e  s ię  n a  w y s o k o ś c i  4 m e ­

t ró w ,  n a  t ry b u n a c h  p a n u je  z w y k le  p e ł ­
n a  n a p ię c ia  c isz a ,

P o d c z a s  o s ta tn ie g o  ,,c z w a r tk u "  l e k k o ­
a t le ty c z n e g o  u r z ą d z o n e g o  p r z e z  G w a r ­
d ię  p o p r z e c z k a  z n a la z ła  s ię  n a  t e j  w y ­
s o k o ś c i ,  a le . ..  z o s ta ła  s t r ą c o n a .  '

A d a m c z y k  u z y s k a ł  w y n ik  3,98 m , z a ś  
M M a łe c k i  3,70 m  Z a w o d y  c z w a r tk o w e  
b y ły  b « n d zo  in te r e s u j ą c e .

M o g liśm y  s ię  p r z e k o n a ć  J a k  g w a r d z i ­
śc i d b a ją  o  m ło d z ie ż , k t ó r e j  c o ra z  w ię ­
c e j  g r o m a d z i  s ię  n a  m a ły m  s ta d io n ie  
o l im p i j s k im  

N ie z n a n y  s z e r s z e m u  o g ó ło w i e n tu z j a ­
s tó w  l e k k o a t le ty k i  J u n io r  S o b is ia k  
p c h n ą ł  k u lą  15 09. u s ta n a w ia ją c  n o w y  
r e k o r d  D o ln e g o  Ś lą s k a .

W p o z o s ta ły c h  k o n k u r e n c j a c h  u z y ­
s k a n o  w y n ik i :

S k o k  w  d a l m ło d z ik ó w :  1) L e jz o r
5,00 m , 2) S z y m a ń s k i  4,92 m .

300 m : 1) G r o n o w s k i  36,4, 2) D o tz a u e r  
37,4.

100 m : 1) G ro n o w s k i  11.8, 2) G iz e le w -  
sk i 11,8, 3) B o r k o w s k i  12,2.

100 m  m ło d z ik ó w :  1) S z y m a ń s k i  13,3, 
2) K a r w o w s k i  13,6.

1000 m : 1) G ro n o w s k i  2.50,0, 2) K r a ­
s z e w s k i 2.51,4.

500 m  m ło d z ik ó w :  1) K a r o w s k l  1.21,2, 
2) S z y p ła k o w s k i  1.21,8.

(B -cz)

0 R K U S
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Przed w ojną pracow ał w kolportażu jakiegoś dzien­
nika...

— Widocznie dobrze się zna na odpadkach — zażarto­
wał dyrektor.

— Znakomicie... znakomicie... — przyjął dowcip bez 
żadnych zastrzeżeń, choć wyczuł, że ostrze aluzji, sk ie­
rowano przeciw niemu. — I wie pan, jest to człowiek 
rzeczowy, prosty, jasno ma w głowie, umie obcować 
z ludźmi... No, jak  to się dzisiaj mówi, dobra kadra... 
Wszyscy go szanują — patrzał stale na Mikułę, jakby 
chciał odgadnąć czy ten m anew r trafia  do celu. — I z  
takim  człowiekiem zu p ełn ie . inaczej się pracuje, niż 
z ludźmi starego stylu. Nie ma tego głupiego, bezna­
dziejnego dystansu pomiędzy szefem a jego podw ład­
nym.

— Taaak... taaak... — pokiwał głową Mikuła, z miną 
człowieka, który udaje, że słucha, a o czym innym  myśli.

Zbytecki stropił się nieco, bo wyczuł, że wiadomość 
o pomyślnym załatw ieniu sprawy pani Kleckiej nie 
wyw arła na dyrektorze oczekiwanego wrażenia. Nie 
wiedział bowiem, że M ikuła m yślał w tej chwili o H a­
linie.

— No i jak  się pan czuje na . wczasach? — zapytał 
z takim  zapałem, jakby go nic więcej w życiu nie in­
teresowało.

— Ja?... — zamyślił się na chwilę. — A doskonale, 
doskonale... — uśm iechnął się wymuszenie.

— Ta wycieczka na Pyszną była wspaniała... Zle t ra ­
fił, bo Mikuła zmarszczył brw i i m ruknął niechętnie.

— A tak... dobra wycieczka... Wiedział, że Zbytecki 
zmierza do jakiegoś celu, ale  nie dom yślał się o co mu 
chodzi. Najchętniej skończyłby tę rozmowę, więc od­
powiadał niechętnie, półsłówkami, m ruknięciam i, co 
wcale nie zrażało zdecydowanego na wszystko Zbytec- 
kiego.

— I wie pan — podjął natychm iast — że wtedy nie­
fortunnie. wyraziłem  się o pannie Halinie... D yrektor 
podniósł b rw i

— Czy to ma być sam okrytyka?— W jego głosie moż­
na było wyczuć szczyptę uszczypliwości.

— Powiedzmy, że sam okrytyka... — podchwycił ze 
sztuczną szczerością. — Bó widzi pan, człowiek czasem 
m yli się w osądach ludzi... Teraz, gdy poznałem pannę 
Halinę, to wydaje mi się, że wtedy skrzywdziłem ją... 
Pomiędzy nami został jak iś cień niesmaku... Ja  nie 
chciałbym, żeby pan odniósł to wrażenie. Zwłaszcza, 
że polubiłem pana przez ten  czas 1 nabrałem  dla pana 
szacunku...

— Do czego pan właściwie zmierza? — przerw ał mu 
M ikuła, podnosząc się z krzesła.

— Do niczego, do niczego — Zbytecki zagrodził mu 
drogę. — Przecież sam pan kiedyś mówił, że ludzie na 
wczasach powinni się do siebie zbliżyć... Zresztą, chciał­
bym się pana w czymś poradzić...

D yrektor opadł z westchnieniem  na krzesło.
— Słucham?...
Zbytecki nachylił się. Czuł, że rozmowa się nie klei, 

a M ikuła odparowywuje wszystkie celnie wymierzone 
ciosy i nie daje się schwycić na żadną m isternie wy­
suw aną przynętę. Postanowi! zagrać na ostatnią kartę.

— Czuję, że panna Halina ma do mnie jakąś urazę... 
Chciałbym to w jak iś sposób naprawić... Może pan pod- 
sunąłby mi jakąś myśl... bo wie pan, pan przecież 
z nią bliżej... tego... No rozumie pan? Niech pan mi 
wybaczy, że... może jestem  trochę zbyt... tego... Ale, 
niech mi pan wierzy, pragnę z całego serca, by przed 
wyjazdem  nasze stosunki ułożyły się przyjaźnie... 
Zwłaszcza po tak  mile spędzonych wczasach...

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i)

J AW Zdanowicz z wałbrzy­
skiego Górnika, wice­

mistrz Polski w  trójskoku.
Ubiegłej niedzieli zajął w  

tej konkurencji pierwsze miej­
sce na mistrzostwach CRZZ w  
Warszawie z wynik iem  14,40.

Fot. Sarnecki

Zwrćc'ć większą 
uwagą
na umasowienie 
sportu łuczniczego
l i /  STAROŻYTN O ŚC I używano  

luku jako brcmi dalekosięż­
nej, nie tylko w  celach wojennych, 
lecz i do polowań.

W Europie używano luku jako  
broni jeszcze w  X V I I  wieku, lecz 
j u t  ulepszonego, który nosił na­
zwę kuszy. Po czym został on za­
stąpiony bronią palnią. Następnie 
lucznictwo uznano za jedną z dy ­
scyplin sportowych, mającą naj­
starsze tradycje, datujące się od 
greckich Igrzysk Olimpijskich.

Na Dolnym Śląsku łucznictwo 
rozwija się dość słabo. Dopiero o- 
statnio. powstała nowa sekcja łucz­
nicza przy zrzeszeniu sportowym  
Unia. Szkolenie prowadzi trener 
inż. ldler, który zapoznaje zwo­
lenników tego sportu z techniką 
posługiwania się tukiem (napina­
nie cięciwy, celowanie i prawidło­
wa postawa).

Treningi sekcji łuczniczej połą­
czone są z ćwiczeniami kajakow­
ców. Zawodnicy wyjeżdżają czę­
sto kajakami w teren, gdzie od­
bywają treningi lub pokazowe za­
wody łucznicze.

Nie wszyscy jeszcze członkowie  
posiadają odznakę SPO, dłatego też 
wielu z nich zdobywa normy po­
trzebne do jej uzyskania. Łuczni­
cy Unii swymi licznymi wyjazda­
mi  w teren umasowiają ten pięk­
ny sport wśród sportowców.

Sądzimy, że inne zrzeszenia spor 
to we założą również sekcje łuczni­
cze, szkoląc nowych zawodników,  
którzy w  przyszłości wzbogacą na­
szą kadrę narodową.

   (Pr)

Kolarze
zaatakują
góry

1 4  ODBĘDZIE się ogólno- 
^  polski wyścig na trasie K ra ­

ków — Zakopane. Walka toczyć się 
będzie o tytuł m istrza górskiego 
na rok 1952.

Jako jedni z pierwszych zgłosił! 
się zawodnicy CWKS: Wójcik, Ka- 
piak, Hadasik, Drążkowski, K ró­
lak, Waliszewski, bracia Więckow­
scy oraz Cuch, Malinowski i Wi­
śniewski.

— A ilu kolarzy reprezentować 
będzie barwy Budowlanych? — py­

tam y wodza kolarzy tego zrze- 
nia Napierałę.

Budowlani w ystawią 10 zawodni­
ków, w tym paru spośród obiecu­
jącej młodzieży.

Przew iduje się, że w wyścigu 
weźmie udział ponad 100 kolarzy.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a le  62. T e le f o n ,  C e n t r a la  40-21
D z laJ  M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y  

„ C z y te ln ik " .
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n ie  13 50 zł, p ó łro c z n ie  27 — z ł, ro cz n  e  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  , £ ,J C H * \ K o n to  VIII/1362


